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W y cn o d zi w dni powszednie  

o godzinie 8 pc południu z aatą Unii 
następnego.

Prennmerata i przesyłką pocztową wynosi: 
w  ..raju i A ustryi m iesięcz. 2 k. 90 h.
w Niemczeć] . 8 .,,  — „
w  innych Państw ach . . 4 „  — „

L a  zmianę adresu dopłaca się 4c ,
Opłaty Dftioży uiścić rów nocześn ie a iąda* 

niem  zm iany adreiu
Prconmerata we Lwowie m iesięcznie 2 k. 
tiomer kosztują w e L w ow ie  . . £ h.
na prow incyi .  12 h.

Numera z poprzednich diii po 20 li
W ielk ie  DONIESIENIA ĘBYWATOE

r  zaręczynach , ślubach, weselach, nabożeń­
stw ach żałobnych , pogrzebach, op isy uczt 
i zabaw pryw atnych , reklam y dla balów , 
odczytów  i koncertów , spisy składek, d o ­
niesien ia  o zgubach , znalezionych przed­
m iotach i t. a. po 1 k od wiersza.
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p r z y j m u j e  w y t ą c z w e  :

AJzneya d zie n n ik ó w  3ohołowikiego we L w e w i
Pasa. Hauamana 1. 9

Ceny ogłoszeń.
Zwyczkjrfe ogłoszenia na czwartej

stronicy:
w iersz petitow y albo jeg o  m iejsce 20 h

W  drobnych ogłoszeniach: 
tłustym petitem za każde s łow o  4 h. 
tłustym garmondem „ „ C hj
koresp prywatne „ „ & h.

N.aesrdne ru; trzeciei stronicy: 
Ogłoszenia: w iersz petitow y altu j « -

polityczny, społeczny i literacki.
gc miejsce 60 h.n “  J o cu  . . . . . .  w  u.

Łekla ly po kronice wiersz petit. 1 k. 
Ogroszenia na czol. numeru 

n« pierwszej stronicy wiersz peti­
towa rjo h

Dziś: 
Jutro: fi

św. p 'otra i Pawła M 
Wsp. ś. Pawła

Tychona
Manuya

Adres Pedakcyi i Admimsiracyi:
Lwów, ul. SyKstuska I. 46. Naczelny Redaktor i Wydawca. Ludwik MadłowSKi. Wschód słońca o g. 4 m 8 

Zachód „ 7 m. 67
Długość dnia goazin 16 minut 49 
Ubyło dnia od wczoraj 0 miu.

Czas odnowić przedpłatę!
Prenumerata wynosi :

Miesięcznie 2 K. 20 h.
Kwartalnie 6 „ 60 „
Półrocznie 13 „ 20 „
Rocznie 26 „ 40  „

Za zmianę adresu dopłaca się 40 halerzy.
Administracya Przeglądu.

Wojna w Chinach.
.Na chińskim teatrze wojny zmieniają się 

teraz wypadki oardzc prędko . tak olbrzymie­
ją , że można się obawiać przykrego dla Euro- 
pejczyków końca ruchu bokserskiego, który 
właściwie jest już nieprzyjacielslnem wystąpie­
niem całej armii bogdyehańskibj przeciw woj­
skom mocarstw zagranicznych. Trzeba tedy 
przyjrzeć się tym wypadkom, choćby się nie 
chciało naśladować owego mieszczuclia-hlLtra 
z „"Fausta", który .powiada, że „siedząc sobie 
przy okn.3 z kuflem piwa, przyjemnie jest ga­
wędzić o Wojnie gdzieś daleko —  hinten, weit 
in dei Tiirkei". Z akcyi ratunkowej, która 
miała tylko wybawić z Pekinu poselstwa, a 
Europejczyków z rąk bokserskich, szybko wy­
twarza się prawdziwa wojna ludzi rasy aryj­
skiej z ludźmi rasy żółtej. Nieraz już Chiny 
wojowały z Francyą i Anglią —  osoi mo z ka- 
żdem z tych państw i z obu razem, ale do­
piero teraz po raz pierwszy stanęły do walki 
z całą zagranicą, iako z cudzoziemszczyzną. 
Wojna wydobjwa narody na dziejową wido­
wnię, oczyszcza je z pieśni i napełnia ambl- 
cyą, więc i ten ruch narodowy chiński nie 
pozostani i bez ogromnych następstw, których 
świadkami będzie wiek X X . Dotąd przewaga 
po stronie chińskiej. Wprawdzie, wedle osta­
tnich telegramów, zdołano zająć Tientsin i 
uwolnić zamkniętych tam Europejczykó w, ale 
ten szczęśliwy wypadek oddaje w ręce sprzy­
mierzonych mocarstw tylko wąsk: klin ziemi 
od morza do Tientsinu, a zatem pas siedmio- 
kilomctrowej szerokości. Natomiast wszędzie 
indziij panami są Chińczycy. Oni pod własną 
eskortą wydalili poselstwa zagraniczne z Peki­
nu, wytknąwszy im drogę ku granicy rosyj­
skiej. Angielskiego admirała Seymoura, który 
z dwoma tysiącami różnych wojsk europej­
skich, przedarł się pod Peidn, odparli kn Tient- 
smow i w pobliżu tego miasta może go wy­
kruszą, | łżeli nie nadeszła rnu pomoc z o- 
krętów, Z cal go państwa Niebieskiego dążą 
z własnego popędu chińskie wojska, aby wspól- 
l ie z bokserami wypędzić wszystkmh Europej­
czyków. Potęga sprzymierzonych mocarstw 
wystarczy na złamanie tego ruchu, jeżeli mo­
carstwa wytrwają w solidarności, ale to wła­
śnie jest wątpliwe, bo jak właśnie teraz pod­
niesiono w angielskiej Izbic gmin, inne są in- 
teresa Rosyi, a znów inne i z tamtymi sprze­
czne —  interesu Anglii, Stanów Zjednoczonych 
i Japonii Wódz angielskich wu,uów tak mó­
w ił: „W  stosunku do Chin trzj ma się Rosja
tej samej polityki, którą zawsze się kierowała 
względem Turcyi, to znaczy: żadnych reform, 
żadnych zmian, któreby wzmocniły to państwo, 
bo ze słahem i niedołężnem wygodnie jest są­
siadować, a to rzecz bardzo ważna, skoro się 
ma z tern państwem niezmiernie długą wspól­
ną granicę. Natomiast nasze intereda wyma­
gają odnowienia, zreformowania Chin, abyśmy 
tam mogli wygodnie handlować. Dlatego na 
rosyjską pomoc w zi sformowaniu Chin niepo­
dobna liczyć'1.

Otóż zapewne na rozdwojenie w obozie 
sprzymierzonych państw liczą i luińczycy, nie- 
tylko bokserzy, ale także wybitni mandaryni, 
jak Li-hung-czang, skoro żądają ustąpienia 
wojsk europejskich, oraz wodzowie armii chiń­
skiej, skoro z nią stanęli po stronie bokserów.

Spójrzmy tedy, jaką jest ta armia.
Składa się ona z dwóch kategorjj wojo­

wników. Najpierw —  korpus „czarnych flag". 
Tworzy on trzy dywizye: w pierwszej służą 
wyłącznie potomkowie tych hord ma ndżurskich, 
które prawie trzysta lat temu zawojowały Chi­
ny i na ich tronie osadziły Bwą dynastyę; w 
drugiej służą potomkowie mongołów, • którzy

wówczas pornagaii mandżurom; w trzeciej —  
Chińczycy, ale także tylko potomkowie tych 
rodzin; które sprzyjały najazdowi mandżurskie­
mu. Te trzy dywizye, tworzące razem 24 cho­
rągwie, są gwardyą, uzbrojoną w karabiny Re­
mingtona, Mausera i Snydersa; artylerya ich 
składa się z armat Kruppa i Maxima, a żoł­
nierze są wyćw iczeni prz&z niem Leckicń lub 
angielskich instruktorów. Żołnierze należą do 
kasty uprzywilejowanej, pobierają dożywotnią 
pensyę z cesarskiego ska bu i mogą się żenić 
tylko z kobietann ze swej kasty. Jenerałowie 
tych wojsk me podlegają nikomu, oprócz sa­
mego bogdychana. Czarne flagi liczą na papie­
rze 350 tysięcy, a w rzeczywistości tylko 170 
tysięcy. —  Druga kategorya wojsk —  to są 
„flagi zielone", czyli aimia terytoryalna. Ośm- 
naśeie wice-królestw utrzymuje własnym ko­
sztem tyleż korpusów, uzbrojonych byle jak i 
podlegających wice-królom. Liczą tego wojska 
700.000, a Le naprawdę zebrać można nie więcej, 
jak 200.001). "Wreszcie jest jeszcze oddział, zwa­
ny „żółtą flagą". Liczy on rzeczywiście 10.000 
wyborowych żołnierzy, znanych z odwag*’ i si­
ły ; są oni mahometanami, odznacz yą się wiel­
ką nienawiścią wszelkiej cudzoziemszczyzny i 
tworzą przyboczną gwardyę cesarza. Ich wofla 
Tun-Eu-Czan właśnie teraz zasłynął tem, że 
zamknął bramy Pekinu, ntemował europejskie 
poselst wa, a- potem wydalił je pod eskortą z 
własnych żołnierzy, a oddział admirała Sey­
moura zmusił do pośpiesznego odwrotu ku mor­
skiemu brzegowi.

Taka jest siła, z którą; zapewne niebawem 
zacznie się walka państw aryjskich, sprzymie­
rzonych z Japonią.

Jubileusz Gutenberga.
Wynalazca druku Jan, czy też Henne 

Gutenberg, przydomku Gensfleisch, urodził się 
ukoło roku 1400-ego, ale gdzie? —  nie wiado­
mo. Jak o Homera kłóciło się siedm miast gre­
ckich, tak o Gutenberga walczą między sobą 
różne Jawne „gau'y", czyli to, co dawr.ń , w 
Polsce nazywało się „okoiiną", a na co dziś 
wynaleziono nazwę „gmina zbiorowa"; jednakże 
Moguncja bodaj największe ma prawo do u- 
ważania Gutenberga za swego obywatela; 
oprócz zaś tego Czesi dowodzą, że on jest ich 
rodakiem z Kutna Hory, skąd też i nazwisko 
jego, przekręcone przez Niemców. Ale to są 
fantazye, Faktem zaś jest, że Gutenberg zaczął 
w r. 1438-ym w tótrassbuigu wspólnie Z6 swym 
beatem .Andrzejem, a potem zJeizym Dryrech- 
mem wyemac z. drzewa litery, układać jt w 
słowa, które pokrywał farbą i odciskał na pa­
pierze. Tak' był początek drukarstwa. Po pię­
ciu latach takiej pracy przeniósł się Gutenberg 
do Moguncyi, tam wszedł w spółkę z bogatym 
złotnikiem Janem Faustem i przy jego pomo­
cy zaczął odlewać litery z metalu; mogły być 
one mniejsze od drewnianych, a że były mo­
cne, więc pozwalały robić dużo odcisków. Tak 
wydrukowano w r. 1450 pierwszą biblię. Zaraz 
jednak potem wyrokiem sądowym Gutenberga 
wypędzono z Moguncyi, lecz nie zakryto di li­
kami, którą Jan Faust udoskonalił wspólnie z 
pomysłowym ławnikiem Konradem Hummerem. 
Z ich drukarni wyszło w r. 1457 pierwsze dru­
kowane dzieło —  „Psalterium", które dziś ko­
sztuje lO.OUO funtów ttzterlmgów.

"Wynalazek Gutenberga ni« dowodzi wiel­
kiej gerialnośc: tego człowieira. Na tysiące lat 
przed nim już wykuwano litery z mttali, ukła­
dano z nich siowa i osadzano je w kamieniu na 
frontonach świątyń i gmachów publicznych, 
albo na pomnikach. Pieczęcie do laku, wosku i 
farby znane już były od bardzo dawna. Więc 
właściwie Gutenberg nic zupełnie nowego nie 
wynalazł, tylko rzecz już istniejącą zmienił w 
ten sposób, iżby można było odciskać na pa­
pierze nie kilka słów, jak na pieczęci, lecz ty- 
1 1 , ile ich się mieści na stronicy. Ale ponieważ 
wartość wynalazku mierzy su nie genialnością 
wynalazcy, lecz użytecznością wynalezionej przez 
niego rzeczy, przeto bardzo słusznie odbywają 
się teraz w Niemczech, od niedzieli, uroczysto­
ści 500-1etniego jubileuszu Gutenberga. Cały 
świat cywilizacyjny sympatyzuje z myślą ucz­

czenia pamięci dzielnego rzemieślnika, który 
swym warsztatem drukarskim sprawił olbrzymi 
przewrót w umysło Tem życiu ludzkości. Ale 
niestety, ten piękny jubileusz sam Niemcy po­
psuli, bo u niob wszystko dziś się zmienia w 
samoubóstwiai *e Do Lipska, będącego stolmą 
niemieckiego drukarstwa, zjechali się niczlicze- 
n księgarze, wydawcy pism peryodycznych, 
drukarze, liteiaci, zecerzy, dzienni tarze —  i za­
miast w swych mowach sławić Gutenberga, a 
wskazywać, jak uczynić, by jego wjnalazek 
służył tylko szlachetnym celom, ■— jęli wyno­
sić pod niebiosa u '.emieckle zasługi przed ludz­
kością, niemiecki geniusz i niemiecką p°tęgę. 
I to jeszcze można zrozumieć i wybaczyć; lecz 
zaraz potem zaczęła się “ hakatystyczna heca, 
uwielbianie Momm^ena za jego list o Słowia­
nach, jako o ludziach podrzędnej rasy, potem 
krzyki na Polaków, a w końcu —  zapisywanie 
się do stowarzyszania hakaty. "Widocznie wy­
nalazek Gutenberga nie ucywilizował natury 
kizy żackiej

Jednak ta li iska uroczystość była tylko 
podrzędna Do stoli py niemieckiego szowinizmu, 
do głównego gn azda „związku wszechniemie- 
ckiego", gd.zu przebywa słynny agitator w alk i 
ze Słowiańszczyzną Haase i gd zie austryacki 
W olf znajduje zawsze dobre przyjęcie, zjechali 
się przeważnie pru&cy Niemcy. Jacy ludzie,
taLie ich nieśni, nic więc dziwnego, ze lipski 
obchód jubileuszu Gutenberga był właściwie
antipo^ską hecą. — Główna uroczystość jubile­
uszowa odbywa, się poważnie i godnie w Mo- 
giiiicyi, tam też się zgromadzi: kwiat inteli-
gencyi niemieckiej i tam się zebrały związki 
drukarskie.

Małżeństwo arcyksiria  Franciszka Ferdynanda,
Wczora podaliśmy kilka dat biografi­

cznych o arcyhsięciu Franciszku Ferdynandzie, 
wstępującym tym- dniami w związek małżeń­
ski z hrabianką Zofią Chotkówną —  obecnie 
uzupełniamy je bl fcszymi szczegółami.

Jak wiadomo, urodził się arcyksiążę 18 
grudnia 1863 w Graeu. Matka jego, »rcyksiężna 
Marya Annuncyata, zmarła w r. 187.1, kiedy miał 
lat ośm, a trzecia żona ego Ojca, arcyksięcia 
Karola Ludwika, arcyksiężna Marya Teresa, 
była dla niego i całego jego rodzeństwa doDro- 
tliwą matką, dbałą o jego wychowania, którem 
kierowali zuokomie^ tymęrycitle. Ż yw y  arty­
styczny ciuch i rucń panował w areyksiążecyir. 
domu. Zarówno w pałacu przy Fayoritenstras- 
se, jak w willi Warthołz, odby vałj się często 
przedstawienia teatralne, w których występo­
wali młodzi aroyksiążęta i arcyksiężne W  r. 
1876 przedstawiono w dniu imieniu ojca dra- 
molet pt. „Hołd kwiatów", w którym arcyks. 
Franciszek Ferdynand, podówczas dwunastole­
tnie pacholę, grai główn^ rolę. Wygłaszał wte­
dy wiersz, który nabiera dzisia ezczególr ego 
znaczenia:

Der Name macht den Ritfcer nicht 
Es macht ihn nicht des Kleid;
Doch Muth nad treu erfiillte Pflicht 
Schmiickt inn zu jeder Ze-t.
Ich gebe dir zum Angebind 
Mein treues Ititterwort,
Dass du mich ritterlich gesiunt 
Solltit finden fort and fort.
(Szlachcicem czym nie sam ród, 
Ani rycerbki strój,
Ale spełnionych męzkich cnót 
I obowiązku znój.
Więc na wiązanie słowo me 
Rycerskie daję'ci,
Ze tak rycerskim zawsze mnie
Po wszystkie znajdziesz dni.)
Miody arcyksiążę oddawał się studyom 

prawniczym i wojskowym pod kierunkiem hra­
biego Degenfelda, d-ra Marschaha, d-ra Becka, 
Burckheima, Czibulki, Rudolfa Rieita i Wikto­
ra Kupsy. Wśród poważnej nauki wyrobił się 
w nim silny charakter, jasny pogląd i energi ■ 
czna wola. Tego dowiódł całem swojem aotych- 
ezasowem życiem i za takiego uważają go 
wszyscy, którzy się z nim ki 'dykolwiek zetknęli. 
Prostota szczerość jago obejścia, prawość i

uprzejmość serdeczna, ujmują mu każdego, kto­
kolwiek przed nim stanie. Przymioty te stały 
się jednak powszechnie znane dopiero od chwi­
li, kiedy podczas wielkich manewrów w półno­
cnych Czechach wszedł w zetknięcie z szero- 
kmmi sferami ludności, oraz dał się poznać wy­
bitnym mężom politycznym. Wtedy to dow-e- 
dz_ały się także i szersze koła wojskowe o przy­
miotach i zdolnościach si rategicznych aieyksię- 
cia. Zaczął karyerę wojskową od stopnia poru­
cznika w pułku pieszym Nr. 32 ; wszelako 
„akże przy konnicy odbywał służbę z całą gor­
liwością. Szczególnie ścisłe we My ko1 »46ństwa 
bron: łączyły gu z górne-austryac-ńm pułkiem 
are,gonów cesarza Ferdynanda Nr. 4, w którym 
pełnił służbę rotmistrza. Pon imo życia wojsko­
wego nie stracił arcyksiążę swych artysty­
cznych upodobań. Mieszkając wraz z załogą po 
rozmaitych miasteczkach i wsiach górno-au- 
stryackich odkrył artystycznym zmysłem nie­
jedno zapomniano dzieło sztuk’ w wiejskich 
kościółkach i kaplicach, wyszukiwał i nabywał 
skwapliwie rozmaite sprzęty kunsztowne np. 
staroświeckie szafy lub biurka, a cenno te zdo­
bycze gromadził na zamku n Konopischt, gdzie 
po trudach służby wojskowej zwykł wypoczy­
wać w swej prawdziwie pańskiej rezy iencyi, 
odnowionej według własnych pomysłów i pla­
nów. W  r. 1889 został majorem, a w następnym 
awansował na podpułkownika w pułku pieszym 
Nr. 102, poczem objął komendę nad 9 pułkiem 
huzarów, a w dwa lata później został jenerał- 
majorem, i jako tak’ dowodził 38 pieszą bry­
gadą w Hudziszynie, W  r. 1896 mianowany zo­
stał jenerałem dywizy’ Obecnie zajmuje rangę 
jeneraia ka waleryi, a zarazem spotkało go 
bardzo wysoki:, odznaczenie wojskowe, gdyż 
monarcha przjdzielił go do swojej rozpurzą- 
dzalnosci, przez co uczynił go poniekąd pomo­
cnikiem swoim w naczelnem dowództwie. Przez 
zamianowanie jenerałem kawaleryi stał się ar­
cyksiążę formalnie najstarszj m w randze jene­
rałem armii. J egu uzdolnienie militarne okaz&łu 
się w całej pełr podczas cesarskich manewrów 
w Czechach i w Węgrzech, których kierowni­
ctwo głównie w jego spoczywało ręku. Wów­
czas zagraniczni attaches wjrażali sio z w lel­
kiem uznaniem o talencie kierowania wielkiemi 
masami wojska, o bjstrości oryentacyi i kry­
tycznym sądzie arcyksięcia w spraw ach woj­
skowych.

' Znane jest zamiłowanie arcyksięcia dla 
gUufc przyrcdniozych. nest on namiętnym my­
śliwym, a w spr -Eu po rodzie Este przejął za­
miłowanie ao gromadzenia , zl lorów i dzieł 
sztuki. Przed kilku laty nabyi i przeniósł do 
Austryi słynne zbiory hr. Obizzł z Cattaio pod 
Padwą, a w podróży na około świata, którą 
odbył na krążowniku „Marya Teresa," od gru­
dnia 1892 r. do października 1893 nagromadził 
całe bogactwo niezwykłych okazów. Wystawa 
ich, urządzona w kwietniu r. 1894, wywołała 
zdziwienie zarówno laików, jak ludz* facho 
wyoh. Obejmowała ona 18.000 etnugraficznych 
i 14.000 zoologicznych przedmiotów. W  siedm- 
nastu salach zebrane były osobliwości z Indyj, 
Jawy, Sumatry, Australii, Chin, Japonii i Ame­
ryki północnej. Zbiory te były wystawione 
w dawnym pałacu aroykcięcia przy Beati ix- 
gasse, a obecnie muzeum to należy do wyb' 
tnych naukowych skarbów W  iadnia.

„Nie cekawość, która nałogowych po­
dróżników pędzi wokół kuli ziemskiej, nie wy­
łączne zamiłowanie myśliwskie, nie nragnienie, 
aby za Oceanem oglądać dziwy i egzotyczny 
przepych, skłoniły mnie do przebywania prze­
szło rok po za ojczyzną, rowodem była dą 
żnosć, aby wyciągnąć naukę z poznania wła- 
snemi oczyma innych części świata, innych 
państw i organizacyj, innych cywiLzacyi i oby­
czajów; powodem oyło szukanie rozkoszy w o- 
glądaniu przedziwnych uzieł sztuki i natury 
Ńa pełnem morzu, na lądzL stałym, w książę­
cych pałacach, w biednych lepiankach, w sto­
licach i samotnej głuszy leśnej, w bujnych do­
linach i r.a jasnych szczytach górskich —  znaj­
dowałem wszędzie to, czego szukałem. Powró­
ciłem bogaty w doświadczenia, w cenne zdo­
bycze i zb’ory".

Słowa te arcykcięoia, zamieszczone w dwóch

dużycn tomach op.su jego podróży stw;erdz’ ia 
owa wystawa. Lzńeło to jest dowodem nie­
zwykłej wytrwałości; arcjksiążę bow.em spi­
sywał notatki codziennie do późnej nocy w 
kajucie okrętowej, po wytężających zajęciach 
dnia, po polowaniach, przyjęciach it. d Swiad 
czy ono także o bystrej obserwacyj stosunki w 
socyalnych, ekonomicznych i wo-skowyeb, o 
trafnym zmyśle artystycznym i o nieustraszo­
nej odwadze arcyksięcia., , ako Strzelca i myśl - 
wego. Słynnego azyatyckiego Strzelca, jedne­
go z rajahów, zdumiewał arcyksiążę szyi - J9ui 
i celnością, z jaką Gafiał w kule szld a e i 
w rupie, w górę wyrzucone. Arcyksiążę może 
się pochlubić, że Jo swych trofe .w my śliwek-oh 
zalicza zwierzęta z wszystkich gatunków obję­
tych polowaniem, nie wyj m nąc lwów, tygry­
sów, panter, słoni i łosi. Zamek Konopischt 
pełny jest tych trofeów. Wykazują one, że 
arcyksiążę lubi polowania jak najbardziej utru­
dzające i niebezpieczne i że po swoim cesar­
skim stryju może być uznany za pierwszego 
myśliwego w Austryi. Książka o jego pockó- 
ży nabiera nadto, zwłaszcza teraz, aktualne­
go znaczenia, przewiduj o bowiem niejedno­
krotnie wypad H których widownią są obe­
cnie Chiny.

"W pośród* Wielostronnych czynności arcy- 1 
* rolę odgrywa zarząa rozle- ’księcia nitm& 

głych dóbr i, winiętego p rze m y s łu  w jego 
posiadłościach.' ‘L^czegółowo jest poinformowa­
ny o każdym dziale gospodarstwa, a na wy • 
stawie w Pradze w roku 1890 przedstawił Ce­
sarzowi we własnym pawilonife wyroby ] rzc- 
mysłu kamiennego, pochodzące z Konopischt, 
Jest on prawdziwym znawcą gospodarstwa 
rolnego, a świauomj ważności tej gnłęz pro 
dukcyi, objął protektorat nad towarzystwen 
szerzenia umiejętności agronomicznych.

Stany Zjednoczone Europy.
Coraz ściślejsze węzły wspólnych celów i 

Interesów wiążą państwa europejskie. Ulepszone 
komunikacye zmniejszyły odległości; posćęt 
idei społeczno-demokratycznych spotęgował so 
lidamość międzynarodową; rozszerzenie granic 
polityki europejskiej przez olbrzym u powiększe­
nie posiadłości lolonialnycn wywołuje nieustan 
nie potrzebę wzaiemnej akcyi i obrony. Czy 
wobec tych nowyeń warunków bytu stosunki 
polityi za0 Fnropy nie powinno me u zmiu/ać

Idea solidainuści, mająca obecnie tak w i 
kie znaczenie w życiu indyw-duow, musi f  
nabrać i w życiu narodów. W  niej tkwi siła, 
która może zabezpieczyć pokój powszechną 
Byłaźby unia państw europejskich, zawiązana 
pod hasłem postępu, pracy i pokoju niemożl' 
wą do urzeczywistnię] ia utopią? Uczeni fran­
cuscy, pp. Fleury i Dollot, dowodzą, że rie. 
Teraz, na szpaltach paryskiego Mevue des Ret ues, 
w artykule zatytułowanym „Stany Zjednoczone 
Europy", poparł ich wnioski Anatol Leroy 
Beauliou.

Tytuł nie jest szczęśliw e wybrany, nadto 
przypomina swą nazwą „Stany Zjednoczone 
północnej Ameryki", z ktćremi zrodzon- w mó­
zgach uczonych projekt federacyi europejskiej 
nie może nieć nic wspólnego. Ląd europe^Ad 
zamieszkałą jest przez liczne . różnorodne ludy, 
z których każdy posiada odrębną i żywotną 
indywidualność narodową, świetną przeszłość 
dziejową, własny język i piśmiennictwo. Fuzya 
polityczna byłaby niemożliwą i szkodliwą, od­
jęłaby bowiem Euro ie te czynniki, które sta­
nowiły dotąd jej wielkość . wyższość. Związek 
europejski mógłby powstać tylko na zasadzie j  
uszanowania egzustencyi narodowej poszczegól­
nych ludów —  „N ie można żądać — mówi 
Loroy - Boaulieu —  aby jakikolwiek z ludów 
europejskich poświęcił swą narodowość i indy­
widualność ńistoryezną: przec-wnie, przyszła
unia winna dawać każdemu, z ludów związko­
wych pełną gwarancyę legc praw i interesów 
narodowych. Koniecznem jest, aby każay n: :d,
mały czj wielki, zachował wszystko tc  ̂
nowi zasłużoną dumę jego ojczyzny. I nen i 
słowy, jeśli przyszła unia ma ukoić stai. &-
nawnoi, okiełznać namiętności i ambicy, . .a- 
snego nacyonalizmu, to przytem winna zabez-
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Powieść historyczna z XVII wieku
(z cyklu „O TE.ON“)

przez
A D A M J  KRECHO W IE C E  IEG O.

(Uiąg daiszyj.
Po chudej twarzy Jankowskiego przemknął 

także uśmiech.
—  Toż najczęściej teraz —  odparł —  muszę 

oczy spuszczać i gryzę się.... Jeno tu, przed 
tobą, panie, gdy stoję, patrzę wprost i serce mi 
uośriie....

Hetman rękę na ramieniu położył.
—  Wygląda to ua pochlebstwo —  rzekł — 

a jednak czuję, że mówisz prawdę....
I od tej pory szczególne łaski Jankow­

skiemu okazywać począł. "Wprawdzie co do 
zgody z dworem stanowczej odpowiedzi nie da­
wał, zasłaniając się tem, że król z "Warszawy 
do Częstochowy i Krakowa wyjechał.

— Bóg raczy wiedzieć po co! —  doaał z nie­
chęcią. —  Ja tam za nim gonić nie będę.... 
A  na zgodę przyjdzie ozas; gdy do Warszawy 
na wesele księcia Dymitra z siostrzenicą moją 
księżniczką Teofilą Ostrogską, pojadę.... Z  cięż- 
kiara sercem, na ból i na mękę, alo pojechać 
muszę....

Tymczasem zaś Jankowskiego od siebie

nie puszczał; nieraz do późnej nocy z nim się 
naradzał pełen ryceiskiego zapału układał 
plany wojenne.

—  Wiesz ty co? —  rzekł mu laz znagła. — 
Ja tak rozumiem, jako służba dworska i owo 
bieganie z poselstwy, choćby od królowej, nie 
dla waćpana. Jabym cię rad przy sobie zatrzy­
mać, albo jeśli nie chcesz bezczynnie czekać, 
zanim ja do obozu będę mógł, to możesz zaraz 
iść.... Ku stronie Kamieńca i Baru zgromadzi­
łem pohliższe chorągwie i regimenty dragoń- 
skie, a kasztelanów, czernichowskiemu, Siini- 
ckiemu, poruczyłem nad nimi jeneralną komen­
dę. On jednak mało tam ma zdeterminowanych 
rycerzów. W eź swoich dzielnych kompanów i 
idź tam!

Jankowskiemu paliły się do tego oczy; 
zarazem jednak uj-zał przed sobą w tej chwili 
postać królowej’, taką piękną a smutną i błaga­
jącą. Odparł więc, że wszelkie rozkazy hetmana 
„pełnie jest gotów, pieiwej jednak pragnąłby 
-czynić zadość poleceniu królowej iżby jej ud 
hetmana dobre słowo zanieść mógł.

Ale Sobieski żachnął się niecierpliwie.
—5 Dobre słowo.... dobre słowo.... —  mrukną! 

— Bogdajby oni dobrych rad słuchali a byłoby 
inaczej; niechby oni mieli oczą ku w idzeniu 
otwai te, skąd i jakie niebezpieczeństwa grożą.... 
Ale patrzeć nie chcą!...

Ma tem się podówczas rozmowa skończy­
ła i rzecz znowu poszła w odwłokę. Jankowski 
jednak postanowił sobie ciągle do tej sprawy 
wracać, a. nieustannie przypominać hetmanowi

konieczność pogodzenia się z królem. I nieba­
wem miał tę pociechę, iż dojrzał, j Jto Sobie- 
sk’ w zaciętość’ swej słabnie. Z coraz w ę-  
kszym zapale* i mówił o gotujących się zapa- 
sacu wojennych, a coraz bardziej zajęty ukła­
daniem planów ODrony, oddalai się tem samem 
od wszelakich intryg, któremi zawoze głównie 
kierował prymas Prażmowski.

Jankowski, który był już posiaał całe za­
ufanie hetmana, z przerażeniem dowiedział się 
teraz, jako te intrygi rozgałęzione były ; w 
kraju obejmowały najmożniejszych, a sięgały 
az do franemkiego tronu, kędy je umocnić 
starała się piękna małżonka hetmana. Teraz 
dopiero dojrzał Jankowski, że potrzeba było 
jednego tylko Sobieskiego słowa, aby dopro­
wadzi j  do sprzysiężenia w wojsku, detroniza­
c ji króla Michała i powszechnej burzy we­
wnętrznej, która, wobec grożących mebezpie ■ 
czeństw wojennych, musiałaby się zakończyć 
ostatecznym pogromem.

Ale hetman tegc słowa nie wyrzekł. Uno­
sił się czasem i groził, a wówczas Jankowski 
zrazu ostrożnie i ze spokojem, potem zaś z co­
raz większj m zapałem, który m ał siłę prze­
konywującą, bo z duszy płynął, mówić poczy­
nał, przedstawią ąc wszystkie kię: ki któreby z 
przedsięwzięć takich na k r :; spadły. Tylko je­
den hetman mógł je oddali sdą swego oręża, 
poświęceniem swej szlachetnej duszy.

Sobieski milknął i słuihał. "Wszystkie ar- 
gumenta, jakm Jankowski przytaczał, powta­
rzało mu nieraz sumienie własne ; słowa jego

zdawały mu się głosem tego sumienia, więc 
dla tego mili nął i słuchał. A  raz mu rzekł :

—  Jabym powinien waćpana natychnrast 
oddalić, bo waść myśli mi burzysz i osłabiasz 
zamiary...

Ale go trzymał i Jankowski z radością 
widział, że stosunki Sobieskiego z prymasem i 
stronnictwem francuskiem były coraz rzadsze, 
a na pisma ajentów księcia Lcngnevila hetman 
nawet responsu nie dawał Układał on teraz 
plan całej kampanii wojennej przeciw kozakom 
i tatarom z jednej, a Turcyi z drugiej strony.

—  Na „cunsilium bellicum" —  mówił —  
które niebawem odDyć się ma, przedstawię ten 
plan królowi, a jeśli go zatwierdzi to, idk mi
Bóg miły, wszelakmh uraz zapomnę !...

Jankowski był tak z tego usposobienia 
hetmana szczęśliwy, że wnet do podkanclerzego 
pismo obszerne wypraw ił z doniesieniem, iż 
v szystko idzie jak najlepiej i że pogodzę] ie się 
Sobieskiegu z ■ worem jest blizkie.

Tem bardziej zatem przeraził się, gaj w 
owych obcych przybyszach, których Attelmayei 
przyprowadził, domyślił się wysłanników fran­
cuskiego do polskiej korony kandydata. I z wiel­
kim niepokojem oczekiwał w dolnej komna, ie 
zamkowej powrotu hetmana.

Nie długo czekał, Sobieski bowiem, sn&dż 
sam zaniepokojony, nieba w em powróci1 i wszedł 
do komnaty. Twarz miał chmurną. Nie mówiąc 
ni ., rzucił kołpak na stół i wielkiemi, ciężkie- 
mi krokami przechadzać się począł.

Komnata bjda przestronno,, zapełniona nie­

mal cała różnoraką zbroją. Na środku stał wielki 
stół drewniany, misternie rzeźbiony, takież ław; 
i krzesła. Przez duże okna gdańskie wpadary 
do wnętrza, przedi "orając się przez gałęzie 
drzew ogrodawych, wesołe promienie wiosen­
nego słońca i lśniły migotliwie ua owych zbro­
jach, na gdańskiej, polerowanej posadzce i na 
złocistych sztukach, któremi piękne podw je 
komraty były wysadzane.

Sov :esk’ wciąż chodził w milczeniu. Cza­
sami przystawał i z gniewem nogą o posaazktj 
bił a wreszcie zatrzjrnał się przed Jankowskim 
i, nie patrząc na mego, spytał:

— Polecenie wykonane?
—  "Wykonane...
—  Są w dworku 1
—  Są
—  Nikt ich nie w’dział?
—  Nikt...

Hetman znowu chodził. A  wreszcie, jr 
by sam do siebie, mówić począł:

—  1 'c wszystko ten prymas! I po co on nb 
ich nasyła ? Ja teraz nie megę... nie pow ‘nienem

Usiadł męźko na ławie.
—  Na mnie odpowiedzialność cała —  ciągną* 

dalej —  na mnie! Oni wzbuazają różne sił), 
a chcą, iżbym ja je później uśmierzył... Kto zaś 
może mieć pewność, i ż uśmierzyć potrafi ? A  co 
potem rzeką i? co potomność powie? Hetman 
spi. ki knuł, zamiast granic broni ć ! hetman 
zdrajca!

(Ciąg dalszy nastąpi).



pieczyć każdemu ludowi iego ojczyznę i pCzo 
stawii mu patryotyzm narodowy, czyniąc go 
jednocześnie uczestnikiem w postępach, ogólnej 
kultury europejskiej Ta nowa Europa nie mo­
głaby być „państwem związkowem (Bundes­
ratu>), lecz „żwiązk em państw" (Staatenbund). 
Zresztą próżnem byłoby zastanawiać się obecnie 
nad szczegółami podobnego ustroju. Unia euro­
pejska może zrodzić się tylko powoli, pod na­
ciskiem nowych idei i interesów, pod wpły­
wem nowych uczuć i potrzeb11.

Czy wszystkie państwa europejskie znala­
złyby korzyść w Związku ? Leroy-Beanlieu wy­
łącza stanowczo Wielką Brytanię. Ce§arstwo 
„międzyoceanowe“, najobszern sjsjzte i najludniej­
sze, jakie kiedykolwiek istniało, posiada cele i 
interesy zupełnie odrębne od celów i interesów 
Europy, -  często wprost sprzeczne. W  przy­
szłości można nawet przewidywać wielka fede- 
racyę ludów anglo-saskich, która z natury rze­
czy byłaby współzawodniczką Unii europej­
skiej. Powstań1" o federacyi anglo-saskiej musia­
łoby przyśpieszyć i uczynić koniecznym „Staa- 
tenł/und“ europejski.

Jnaczei zapatruje się Leroy - Beaulieu na 
udział Rosyi, którą niektórzy myśliciele, jak 
np. Leplay, wyłączali również z owej idealnej 
Uni1 europejskiej, Mimo swych olbrzymich a 
nierozdzielnych obszarów, które —  według słów 
cesarza Aleksandra U l  —  czynią z państwa ro­
syjskiego poniekąd szóstą część świata, —  mimo 
różnicy kultury i celów politycznych, ważących 
się raczej w stronę A zji, Bosy a jest czynni­
kiem potrzebnym dla równowagi europejskiej, 
alb), biorąc szerzej —  dla równowagi świato­
wej. Przewaga Wielki j  Brytami na morzu bę­
dzie dla Rosyi stałem niebezpieczeństwem; 
prócz tego, rozszerzając- sferę swych wpływów 
na Wschód, Rosya będzie coraz więcej potrze­
bować pomocy kapitałów europejskich Dla 
państwa rosyjskiego zatem nie byłoby bez ko­
rzyści wziąć udzie,ł w porozumieniu europej- 
skiem; obecne przymierze z Rzecząpospolitą 
francuzką dowodzi, ;ż nie byłoby to niemożliwem.

Projekt „Stanów Zjednoczonych Europy* 
wydaje się dzisiaj utopią, zrodzoną w umysłach 
kilku uczonych. Czyż jednak z drobnych ziam, 
z biegiem czasu, nie wyrastają olbrzy my ? Uto-

Sa dniu wczorajszego może stać się prawdą w 
niu jutrzejszym. Najhardziej sceptyczny mąż 

stanu nie mógłby twierdzić z pewnością, iż 
Europa pozostanie na zawsze tylko pojęciem 
geogiaficznem. Solidarność ludów europejskich 
wzmaga się bezujtannie przez konfereneye, 
kongresy, traktaty handlowe, sądy rozjemcze. 
Zaliż wiemy, jakie z tych ziam mogą zrodzić 
się owoce ?

I  ercy-Bealieu tak kończy swój artykuł:
„Mimo, że projekt owej Unii wydaje się 

trudnym i dalekim, ludzń najbardziej wątpiący 
w jego urzeczywistnienie muszą przyznać, iż 
wszystko, co ma na celu wzaj amne zbliżenie 
ludów i państw europejskich, stanowi pomyśl­
ność dla Europy, dobro dla ludzkości, postęp 
dla cywil1zac/i*.

Stan zasiewów
w połowie czerwca.

(Według informacyi nadesłanych nam przez mi­
nisterstwo rolnictwa).

Pod koniec maja ustały w krajach Przed- 
litawii dotkliwe przymrozki i wszędzie pocie- 

-riliLoe J5 popzflrkmm cze rwea było kilka dr i 
ardzo gorących, a około 6 -gc nastąpiły burze 

z ożywczym deszczem, ale i z gradami i ober­
waniem chmur, które w niektórych krajach, 
zwłaszcza w Austryi górnej wyrządziły znaczne 
szkody. Ciepło, które i później trwało nieprzer­
wanie, oraz deszcze, sprzyjały bardzo rozwojowi 
wszystkich gatunków roślin. W  krajach alpej­
skich i pod Karstem położonych, obfitość de­
szczu była nawet zana- Ito wielka spowodowała 
zbytnią wilgoć ziemi.

Natomiast w Galicyi i na Bukowinie od 
połowy maja był prawie zupełny brak deszczu, 
i ziemia wyschła nadmiernie, co wstrzymało bar­
dzo zi acznie wegetacyę.

Ż y t o  prawie wszędzie dobrze odkwitło, 
na ogół mdnak jest ono rzadkie i nikłe. "W" o- 
statnich dniach poprawiło się nieco w Austryi 
dolnej, Czechach i Morawii, zaś w Galicyi wsku­
tek posuchy jeszcze się pogorszyło. Najlepiej 
stosunkowo żyto wygląda w krajach alpejskich 
Sądząc po obecnym stanie żyta i z uwagi, źe 
na wiosnę w Czechach, Morawa i Galicyi zna­
czne obszary przeorano, należy się w tym roku 
spodziewać o wiele mniejszych plonów, niż w 
roku zeszłym.

Znacznie pomyślniejsze są wiadomości o 
p s z e n i c y ,  która wszędzie, z wyjątkiem Ga­
licyi, bardzo się polepszyła i okazuje stan za­
dowalający. Buza dotychczas ty lko w niewielu 
miejscach wystąpiła.

B z e p a k  zapowiadi żniwa dość obfite, 
jalkolwiok w Czechach, Morawii i we wscho­
dniej Galicyi jest on po części słaby i rzadki.

/b o ta  jare rozwijają się wszędzie pomyśl­
nie. z wyjątkiem Galicyi i Bukowiny, gdzie 
r egetacya znacznie się opóźniła. Stan ich je­
dnak jest w rozmaitych okolicach rożny z po­
wodu różnic w czasie wysiewu, sięgającego od 
połowy marca do końca maja.

W  Gali' yi jęczmień jest bardzo rzadki i 
w wielu miejscowościach pożółkł. W  okolicach 
Kar s ii u nadmierne opady zaszkodziły zasiewom 
; sprowadziły zachwaszczenie ich.

W  reszcie krajów zasiewy jęczmienia i 
owsa dobrze wyglądają i rokuią w ”azie sprzy­
jającej pogody dobre zbiory.

K u k u i u d z a  jeszcze mało jest rozwi­
nięta, zwłaszcza w kraiach wschodnich i alpej­
skich; w Krainie ucierpiała wskutek wilgoci.

L e n  p ó ź u y  wszędzie już zasiany i po 
części iuź schodzi w c z e s n y  poprawił się, 
zwłaszcza w Austry. dolnej, górnej i Czechach; 
wiele jednak ucierpiał wskutek zachwaszczenia.

Sadzanie k a r t o f l i  pó.źnych już ukończo­
ne, a zapowiadają się one dobrze; wczesne kar­
tofle okopuje się teraz po raz drugi. Bukują 
one doskonałe zbiury, tylko w północnym Ty­
rolu zaszkodziły im zimna, a w Galicyi wielka 
posucha.

B u r a k i  cukrowe wskutek spóźnionej 
Uprawy w tym roku pozostały w tyle po za 
stanem ich o tej samej porze w roku ubiegłym. 
-Przedstawiają się one w Czechach, na Morawii, 
Szlązku i w Austryi dolnej przeważnie dobrze. 
"W" Galicyi ucierpiały wskutek posuchy i o- 
wadów.

C h m i e l  prawie wszędzie dosięgną! już 
połowy normalnej wysokości i wygląda zdrowo 
i silnie. W  Czechach wicie ogrodów ucierpiało 
w skutek zbyti/ej wilgoci, tudzież wskutek o- 
wadów.

Co do roślin pastewnych, to pierwszy po­
kos k o n i c z y n y  wydał w Austryi dolnej,

Czecnach, Morawii, oraz w krajach alpejskich 
i okolicach Karstu plon obfity. W  Galicyi i na 
Bukowinie zaś o ile koniczynę już skoszono, 
wynik jest bardzo niepomyślny, ponieważ za­
szkodziła jej, zarówno jak łąkom, ciągła posu­
cha. V7 niektórych okolicach Morawii i Szlązka 
wiele szKÓd wyrządziły myszy.

S i a n o k o s y  są w pełnym toku i co do 
i lości prawie wszędzie dają zadowalający rezul­
tat. Pod względem jakości w okoli :acn Karstu 
siano pozostawia jednak w lele do życzenia, 
W  Galicyi i na Bukowinie trawa porosła kró­
tko i nikło, i z pierwszych pokosów należy 
spodziewać uę skąpego plonu.

Stan w i n n i c  w roku bieżącym jest pra­
wie wszędzie pomyślny, a i owady mnmj niż 
w innych latacn dały się im we znaki.

Widoki na obfity plon d r z e w  o w o c o ­
w y c h  w wielu ok^dcach zmalały, zawsze je­
dnak można się spodziewać średniego wyniku. 
Czereśnie na og)ł dobrze wypadły, z wyjątkiem 
wschodnich prowincyi, natomiast śliwki w wielu 
miejscach nie udały się. Jabłonie zapowiadają 
wszędzie dobre zbiory, tak samo i drzewa oli­
wne w Dalmacyi

O d e z w a .
Podpisany Wydział towarzystwa Bratniej 

Pomocy i Czytelni Polskiej w Czerniowcach, 
zwraca się z prośbą do wszystkich Bodakow 
w kraju i za, granicą o łaskawą pomoc mate- 
l/alną, celem doprowadzenia do skutku zamie­
rzonego dzieła, jakiem jest budowa nowego 
i celom wszystkich stowarzyszeń polskich od­
powiadającego „Dorni? polskiego*.

Imieniem wszystkich rodaków B u k o  winę 
zamieszkujących odzywamy się do całego spo­
łeczeństwa polskiego w bem głębokiem prze­
świadczeniu, źe usiłowania nasze doznają ta­
kiego poparcia, na jakie zasługują wzniosłe ceie 
ochrony narodowości polskiej na Bukowinie 
Pamiętajcie Bodący o tej kresowej stanniuy. 
która walczy o uchrotoieuie od zagłady naj­
świętszych skarbów narodowych, a walczy 
wśród warunków tak ciężkich, że pojęcia o nich 
nabrać może ten tylko, kto stale wśród nas dłu 
żej przemieszkiwał.

Macierzą stowarzyszeń polskich na Buko­
win’ e jest Towarzystwo Bratniej Pomocy i 
Czytelni Polskiej w Czerniowcach. Na stowa­
rzyszeniu tem opierają swoje istnienie inne sto­
warzyszenia polskie o celach poważnych i patryo- 
tycznych, w osiągnięciu których Towarzystwo 
nasze z powodu szczupłych zasobów a głównie 
z powodu braku miejsca w skromnym do­
tychczasowym domKn nie zawsze tak, jak te­
go rzeczywista wymaga potrzeba, wspierać 
je może.

Pod Jednym dachem, w dom Ku własnością 
naszego Towarzystwa będącym, mieścić się 
musi Czytelnia wraz z obficie uposażoną biblio­
teką, a ponadto siedziby swoje mają tu inne 
Towarzystwa, a mianowicie : polityczne „Koło 
polskie/, akademickie „Ognisko“, rzemieślnicza 
„Gifiazda*, dalej : „Sokółu, „Koło Pań Towa­
rzystwa szkoły ludowej*, „Kasyno polskie*, a 
wreszcie „Bukowińskie polskie Towarzystwo 
zaliczkowe i oszczędności*. Jedna, bardzo szczu­
pła sala służyć nam też musi na obchody i u- 
roczystoścl narodowe, na pogadanki i odczyty, 
na przedstawienia amatorskie i ćwiczenia gi­
mnastyczne, a skutek tego jest taki, że nie ma­
my odpowiednich warunków rozwoju i zmusze­
ni jesteśmy -większe obchody narodowe w ob­
cych urządzać salach za wygórowaną opłatą. 
Z natury1 rzeczy i z objętych statutem obo­
wiązków i celów Towarzystwo nasze wspiera 
biednych, rozdaje zasiłki i stypendya ubogim 
uczmom, subweneyonuje jedyną na Bukowinie 
Gazetę Polską, słowem ma t\iele i wielkich za­
dań, których jednak należycie spełnić nie 
może jedynie dla braku odpowiedniego „Domu 
polskiego*.

Zebrany oszczędnością 80 lat kspitalik 
kilkc tysięcy złr., "Walne Zgromadzenie Towa­
rzystwa naszego przeznaczyło na budowę no­
wego „Domu polskiego*. Fundusz to zbyt 
mały, aby można nim rozpocząć, dość jednak 
wielki, aby Rudaków przekonać, źe zanim od­
wołaliśmy się do pomocy całego polskiego 
ogółu, myśleliśmy o samopomocy —  widzimy 
jednak, że dłuższa zwłoka w rozpoczęciu dzie­
ła, wyrządziliby mogła nieobliczalne szkody w 
naszem narodowem życiu, zatem z obowiązku 
zwracamy się do Was Rodacy i aż do skutku 
zwracać się będziemy z tą prośbą :

Grosz bodaj składajcie na „Dom polski* 
w Czerniowcach.

Łaskawe datki przyjmują wszyscy podpi­
sani członkowie Wydziału, przechowywaniem 
zaś i administiacyą zebranych funduszów zaj­
mują się: pp. radzca dworu Józef Wisłocki ja 
ko prezes, dyrektor Władysław Sołtyński jako 
wiceprezes 'L owarzystwa, a nadto: adwokat dr. 
Adolf Strzelbicki, jako członek Wydziału To­
warzystw* zamieszkały przy ulicy Petrowicza 
1 11 w Czerniowcach, który też łaskawym 
ofiarodawcom najchętniej udzieli wszelkich in- 
formaeyi co do zamierzonej" budowy upragrio- 
nego przez Rodaków na Bukowinie „Domu 
polski go*.

Czemiowce w roku 1900.
Wydział Towarzystwa polskiego bratniej po­

mocy i Czytelni polskie w Czerniowcach. 
Józef Wisł chi, 

prezes.
Władysław Sołtyński, Edmund Elster,

wiceprezes. sekretarz.
Henryk Altheim, Br. Eugeniusz Mitkiewicz, Al­
fred Skrzyck;, Tadeusz Butrymowicz, ks. Ale­
ksander Opolski, dr. Adolf Strzelbicki, Wincenty 
Korytyński, Tadeusz Piątkiewicz, dr. Antoni 

Swierzcho, Edward Schwarz.

Z izby sądowej.
Kraków 26 czerwca.

(Zasądzenie lekarza.)
Odbyła się tu przed sądem krajowym na­

stępująca rozprawa a elacyj ta : Dr. Szczepan 
Mikołajski, lekarz w Dobczycach, został przez 
tamtejszy sąd powiatowy zasądzony na karę 
aresztu przez 3 dni, ewentualnie -grzyw nę 30 
koron, za obrazę honoru p. Jana Czerneckiego, 
lustratora powiatowego, w czasie pełnienia obo­
wiązków w kancelaryi urzędu gminnego w Dob­
czycach,

Od tego -wyroku wniósł dr. Mikołajski od­
wołanie do sądu krajowego w Krakowie jako 
drugifj instanoyi, lecz sąd ten po przeprowa­
dzeniu rozprawy apelacyjnej zatwierdził wyrok 
pierwszej instancyi.

* *
*
Kraków 26 czerwca.

(Spór o testament.)
Dziś toczy się przed tutejszym sądem 

krajowym rozprawa, która w ostatnim czasie

zyskałt wiele rozgłosu z tego nowodu, że mię­
dzy stronami interesowanemi występują gminy : 
Kraków i Podgórze. Śp. Feliks Bojanowsk’ , 
zmarły przed rokiem, zapisał rozporządzeniem 
ostatniej woli wspomnianym gminom po 64.000 
koron na rzecz miejscowych ubogi uh. Już w 
postępowaniu spadkowem zaczepili spadkoDier- 
cy ustawowi testament, tw" irdząc, źe tc tylko 
koncept, a opierali się na tem, że zakwestyo- 
nowany testament pisany jest częścią ołówkiem, 
częścią atramentem .. że wykazuje wiele prze­
kreśleń i dopisków. Jednr.KŻe sąd spadkowy 
odesłał spadkobierców z ich roszczeniaifli na 
drogę procesu. Ponieważ rokowania ugodowe 
rozbiły się o opór wspomnianych miast, wystą­
pili tedy spadkoDiercy, których zastępują pp.: 
dr. Leopold Caro i dr Kwieciński, adwokaci 
w Krakowie, ze skargą o unieważnienie zapi­
sów. Pozwane gminy zastępują icn syndycy: 
dr. Jan Hajdukiewicz, adwokat w Krakowie -i
dr Marek Peiper, adwokat w Podgórzu.

* *
*
Kraków 27 czerwca.

(Szalona hib zbeodniarka).
Na wstępie dzisiejszej ' rozprawy przesłu­

chany proboszcz z Modlniczki ks. Konopiński, 
podał, że oskarżona Zofia Maj iwna była prze­
łożoną różańcową, do kości )ła chodziła i miała 
dobrą opinię. Kiedy po znanym rzekomym na­
padzie * na drodze do Brzezia zachorowała, 
świadek był u niej, ale zastał ją nieprzytomną, 
przybył więc po raz drugi i wtedy się wyspo­
wiadała. Świadek słyszał, że obwiniona w wie­
ku dziecięcym doznawała, napadów epilepty­
cznych. Świadek przypuszcza, że rozrzucane 
po wsi listy mógł pisaćy„ człowiek cJtiyba do­
tknięty obłędem umysłowym.

Krewni obwinionej , zrzekają się przewa­
żnie świadectwa, korzystając z dobrodziejstwa 
ustawyr. —  Dalszy świadek wójt Jan Pstruś 
zna obwinioną od dzieciństwa i wystawia- jej 
dobre świadectwo. W  gminie z powodu listów 
panowała ogólna trwoga —  Na zapytanie le- 
karzy-znaweów prof. dra Wachholza i prof. 
dra Żuławskiego świadek odpowiada, że matka 
obwinionej była słabowita 1 imała suchoty, 
ojciec też nie był zdrowy, ale - żadne z nich 
nie miało „wielkiej choroby*, an: nie cierpiało 
na umysłową chorobę ; ojciec nie nadużywał 
trunków. Świadek był obecny przy tem, kie­
dy obwiniona miała atak jakiejś choroby, alt 
a+ak ten nie był wcale podobny dc tak zwanej 
wielkiej choroby, t. j. epiiepsyi. , Świadkowi 
zdaj o się, że w jednym z listów, rozrzucanych 
po wsi, było wezwanie, aby Kostasiowie prze­
pisali grunt na dzieci po ś. p. "Wojciechu Maju ; 
jednem z tych dzieci była Zofia Majów na.

Jako dalszy świadek Śt-aj-e, lekarz dr. Ei- 
limowski. Prokurator dr. Pawłowski prosi, a b y  
p. Filimo wskiemu nie zadawano pytań jako 
znawcy, tylko jako św.adiiowi, bo w tym cha­
rakterze ma dzisiaj zeznawać. Przewodniczący 
odpowiada, że zastrzeżenia p. prokuratora są 
zbyteczne, ponieważ zadawanie pytań i rozcią­
głość ich należy do prowadzącego rozprawę. 
Obrońca prof. dr. Bosenblatt zaznacza, ze bę­
dzie stawiał pylania, odnoszące się do stanu 
umysłowego obwinionej ; tak samo nic można 
zabronić tego rodzaju pytań pp. przysięgłym, 
tu bowiem idzie o wykrycie prawdy, a nie o 
grę w ślepą babkę.

Świadek dr. Filimowski zeznaje, że pe­
wnego razu został wezwany do kryminału, do 
Zofi1 Majównej; przy wezwaniu powiedział 
woźny, że chora umiera. „Przybywszy na miej’- 
sce, rozpoznał u chorej ciężkie przypady Li- 
stero-e cjlepsyi Chora eżała bezprzytomna, z 
upeśledzonem czuciem, drgawkami i .nnyini 
wybitnymi objawami. Oddechy były tak po­
wierzchowne, że otoczenie mogło sądzić, iż 
chora umiera. Świadek zalecił otoczeniu, aby 
pilnowało chorej, żeby się nie skaleczyła. Cho­
rą badał jeszcze w kilka dni potem i zauważył 
upośledzenie czuc.a. Świadek na zapytanie je­
dnego z sędziów przysięgłych stanuwczo za­
przecza, aby te objawy pochodzić miały z u- 
picia się.

Na zapytanie lekarza-znawcy prof. d-ra 
Żuławskiego wyjaśnię! świadek, że w danym 
wypadku nie może być mowy o udawaniu cho­
roby, bo Majówna miała upośledzone czucie i 
wzrok jej nie reagował na światło. Prof. dr. 
Żuławski zaznacza, że podobny atak symulo­
wała chora w szpitali’ .

Na dalsze zapytanie obrońcy świadek sta­
nowczo wyklucza symińacyę; świadek obserwo­
wał setki osób, udających tego rodzaju chorobę 
i symulowanie u Maj >wnoj byłby zaraz rozpo­
znał. Przy badaniu znieczulenia wbito obwinio­
nej drut w ramię, zraniono mięśnie, a ona zu­
pełnie tego nie czuła; trzeba ogromnej siły 
woli, żeby w takim wypadku me reagować.

Świadek dr. Trauczyński, który przez 
trzy miesiące obserwował oskarżoną, twierdzi, 
źe robiła ona wrażenie zupełnie zdrowej pod 
względem urny słowym ; czasem próbowała uda­
wać bezsenność.

Świadek dr. Moris, auskultant sądowy, 
stwierdza, że w czasie śledztwa oskarżona na 
przemian się śmmła, lub płakała.

Rozprawa trwa dalej.
* **

Niżankowice 27 czerwca. 
(Obraza czci.)

Głośny agitator socyalistyczny z Przemy­
śla Szymon W ityk na pewnem zgromadzeniu 
ludowem wyraził się publicznie, że poseł Paweł 
Tyszkowski zamii st siedzieć w Badzie państwa, 
powinien —  jako wróg ludu —  siedzieć w kry­
minale. Poseł Tyszkowski zaskarżył za to W i-  
tyka do sądu o obrazę czci. a sąd tutejszy ska­
zał oskarżonego na 10 dni aresztu.

KRON IKA.
•Lwów 28 czerwca.

JE . pan prezydent wyższego sądu krajowego 
dr. Tchórzmcki, przerwawszy wizytacyę sądu w Sa­
noku, wyjechał do Wiednia, aby jako tajny radzca 
wziąć udział w uroczystościach zaprzysiężenia arcy- 
księcia Franciszka Ferdynanda.

Dr. Antoni Małecki, sędziwy nasz znakomity 
uczony od paru dni jest obłożnie chory; wczoraj 
nastąpiło pewne polepszenie i stan zdrowia zasłu­
żonego autora gramatyki polskiej jest względnie po­
myślny. U  łoża chorego czuwają prof. dr. Gluziński 
i dr. Rencki.

Wiadomości urzędowe. Koncepista polioyi 
w Krakowie Antoni Trzeciak zamianowany został 
komisarzem policyi; aajunkt budownictwa Franci­
szek Łowczyński inżynierem w państwowej służbie 
na Bukowinie; koncepista ramiestnictwa galicyj­
skiego dr. Stanisław Okęcki, przydzielony do mini­
sterstwa obrony krajowej, koncypistą ministeryal- 
rym  w tem ministerstwie.

Ślub panny Scofani. KroszowsLiej, córki ś. p. 
Konstantego i Maryi i Miarowskicli z p. drem Sta-

PRZEGLĄD z dnia 29 Czerwca 1900.
nisławem Unickim, adjunktem sądowym, 3ynem 
radzcy sądowego w Sanoku, odbył się w Lacku, 
w kaplicy salinarnej.

W e  wtorek w krakowskim kościele OO Zmar­
twychwstańców odbył się ślub panny Maryi Chła- 
powsKiej z Tuęjfi z p. Kazimibrzem Morawskim, 
piofesorem Uniwersytetu Jagiellońskiego. Po obrzę­
dzie w kościele orszak weselny, złożony z najbliż­
szych krewnych ' oraz Stanisława hr. Tarnowskiego, 
Henryka Sienkiewicza i Edwarda hr. Raczyńskiego, 
udał się do domu państwa Konstantych Górskich, 
gdzie wydano gościnne przyjęcie. Panna młoda jest 
wnuczką jenerała Chłapowskiego, a po matce Róży 
z hr. Jezierskich prawnuczką jenerała Morawskiego; 
tak więc skojarzyły się nowym węzłem dwie ro­
dźmy wielkopolskie, połączone od wieku najściślej- 
szeiui związkami pokrewieństwa, sąsiedztwa i toż­
samości zasad, rodziny, których nazwiska rozbrzmie­
wają w całej Polsce najpiękniejszym dźwiękiem 
wielkich narodowych tradycyj.

List gończy. Z  Gródka rozesłano telegrafi­
cznie listy gończe za szeregowcem oddziału sani­
tarnego, Jansm Beelą, który skradłszy 1000 koron, 
umknął w kierunku Lwowa.

I krajowa lecznicza kolonia rymanowska 
podaje do wiadomości, że z powodu braku fundu­
szów, jak okaże się dokładnie w sprawozdaniu bę- 
dącem w druku, Komitet może przyjąć na sezon 
w r. b. najwięcej 100 dzieci, wybierając z dotych­
czas zgłoszonych. Ponieważ kolonia jest urządzona 
na 120 dzieci, przeto Komitet ogłasza na pozosta­
łych 20 miejc konkurs za opłatą z terminem do 5 
lipca b. r., e odwołując się zarazem do ofiarności 
publicznej, uprasza o liczne, choćby najdrobniejsze 
datki, te bowiem mogą wpiynąć na przyjęcie dzieci 
biedniejszych, a często bardzo potrzebujących. Po­
dania przyjmuje dyrektor dr. Józef Żuliński, Pie­
karska 28, wszelkie zaś datki skarbnik p. W łady­
sław ZontaK, muzeum Bzieduszyckich.

Małoletnich błędnych rycerzy, Gliniań- 
skiego i Frankowskiego, zbiegłych dla niewiado­
mych dotychczas powodów z domu rodzicielskiego 
ze Lwowa, przytrzymała wczoraj polieya krakow­
ska. Jeden ze zbiegłych ma lat 17, drugi zaś za­
ledwie o rok- starszy. Obydwaj chcieli się zaanga­
żować do trupy teatru letniego.

W Chojnicach znowu od kilku dni większe 
ożywienie. Wojsko aresztowało kilka osób, które 
ujemni i wyraziły się o Levym. W  sobotę areszto­
wano niejaką Rieliger, jako podbjrzaną o kizywo- 
przysięstwo. Na rozkaz ministra spraw wewnętrz­
nych posłano znowu do Chojnic innego komisarza 
kryminalnego. Obiega pogłoska, źe Moritzowi Le- 
vy’emu wytoczony będ/ie proces o krzywoprzysię­
stwo, ponieważ zeznał fałszywie, pod przysięgą, że 
wcale Wintera nie znał.

Wycieczka w góry tuchlańskie. Na dochód 
kolonii wakacyjnej w  Tuchli odbędzie się w nie­
dzielę 8 lipca wycieczka koleją żelazną do Tuchli. 
Osobny pociąg odjedzie ze Lwowa około godziny 8 
rano, powrót nastąpi około godziny 11 wieczór. Ce­
na biletu uczestnictwa w niezwykłej tej wycieczce 
wraz z bezpłatnym prząjazdem tam i napo wrót w II  
lub w I II  klasie (w miarę wolnych miejsc w po­
ciągu) wynosi tylko dwie korony od osoby. Bile­
tów familijnych, ani zniżek dla dzieci nie ma. Liczba 
uczestników wycieczki ze względu na pojemność 
pociągu ograniczona.

Nowe apteki we Lwowie. Wczoraj m? po
siedzeniu Magictratu nadano koncesyę na nowe 
apteki we Lwowie dwom magistrom farmacyi, pro­
ponowanym przez gremium aptekarskie, pp. Fryde­
rykowi Dewecby’em u, pracującemu w aptece p. 
Sklepińskiego, i p. Gustawowi Adamowi, pracujące 
mu vj aptece p. Rapaporta

Bank W Brodach. ,W  poniedziałek w Bro­
dach zebrali się tamtejs. A  ’ ni kupcy i przemy­
słowcy i radzili nad utworzeniem w Brodach insty 
tucyi bankowej i kredytowej. Zgromadzeni ukon­
stytuowali się w komitet pod przewodnictwem pre­
zydenta miejscowej izby handlowej, Burstina; komi­
tet ten ma projektowaną instytucyę wprowadzić 
w życie.

Prezes Koła polskiego, p. Jaworski, bawi 
w Maryenbadzie.

Władysław Floryański, znakomity rasz te­
nor, po wieloletnich tryumfach, odnoszonych w ope­
rze praskiej, opuści1 właśnie tę scenę i przenosi się 
do opery warszawskiej, z której zarządem ma już 
trzyletni kontrakt, począwszy od 1 października br, 
Pobierać tam będzie 2000 rubli miesięcznej płacy 
a w miesiącu ma wystąpić mnijj więcej dziesięć 
razy, zatem każdy występ przyniesie mu 200 rubli.

Ks. biskup Symon. Pismo Echa PLckie do­
nosi, że biskup - noiuinat płocki, ks. Albin Symon, 
zrzekł się biskupstwa płockiego i zostaje arcybi­
skupem in partibus iufidelium. Na biskupa płockie­
go przedstawiony został kapelan w Odesit, kanonia: 
saratowski, prałat papieski, ks. Klimaszewski, liczą­
cy obecnie lat 67.

Konkursa rozpisują: W ydział powiatowy w
Kuoiatynie na posadę lekarza okięgowego w Cho- 
rostkowie z poboranr 1800 K . ; te-mm do 31 lipca.
—  Prezydyum Dyrekcyi policyi we Lwowie na 
dwie posady koncepietów policyjnych w X  randze, 
z terminem do końca lipca.

Z Rohatyńskieyo nam pi«zą: W  ciągu ty­
godnia znowu dwa pożary zniszczyły w naszej oko­
licy dobytek kilkunastu wieśniaków. Spaliło się 
w Lipicy Górnej 16 gospodarzy, z których żaden 
nie był ubezpieczony, zaś w kilka dni później 
w Swistelnikacb cztery gospodarstwa poszły z dy­
mem. Pocieszającym jednak objawem, dowodzącym, 
że zaczynamy rozumisć potrzebę organizowania 
obrony przeciw n szczącemu żywiołowi, jest fakt, 
iż dość wcześnie, aby pożar zlokalizować, zjechały 
się w Świstelnikach trzy dworskie sikawki, miano­
wicie jedna ze Śwmtelnik barona Harsdorffa, druga 
br Rusśockiego z Lipicy, trzecia br. Mycielskich 
z Sarnek dolnych. Tę ostatnią przywiózł p. Ga- 
wrjńsk., który będąc ogrodnikiem w powyżej wy­
mienionym dworze, czynny i bardzo gorliwy udział 
bierze w urządzeniu tam prawdziwej straży pożar­
nej. Składać się ona będzi) z trzech aa razie sika­
wek, z odpowiedniej ilości beczkowozów i zaopa­
trzona będzie we wszystkie potrzebne przybory stra­
żackie, których brak daje się zawsze przy ogniu 
uczuwać. Nadmieni-1 przy tem wynada, iż i gminj 
w ejskie zaczynają organizować u siebie straże ocho­
tnicze. Za przykład niech posłuży gmina Kunaszów, 
która przed miesiącem tak dzielnie pracowała wiaz 
ze strażą miejską Bołszowiec nad gaszeniem pożaru 
w Sarnkacb dolnych.

Pożary. M  Nehrybce powiatu przemyskiego 
spaliło się siedm gospodaistw włościańskich. Ubez­
pieczona całkowicie szkoda wynoji blisko 30.000 K. 
Przyczyną pożaru było nieostrożne przechowywanie 
węgli jeszcze niezgaszonych w drewnianej skrzyń..
—  W  Tatarach pow. Samborskiego dzi ;oi, bawiąc 
się zapałkami, wznieciły pożar, który zniszczył 12 
zabudowań gospodarskich. Szkoda, w połowie ubez­
pieczona, wynosi 15.000 K .

Zamach samobójczy. W  jednym z hoteli 
krakowskich otruła się morfiną 19-letnia Hermina 
Bartsehówna, przybyła onegdaj do Krakowa z Bia­
łej. Narzeczony jej, aptekarz Smolarsk., przed paru 
dniami umarł. Młoda panienka tak przejęła sie 
stratą ukochanego, że targnęła się na swe życie.

Leczą ją w szpitalu, ale niebezpieczeństwo jest 
wielkie.

Karty z fotografiami widoków i wybitnych 
postaci z bistoryi polskiej wydaj, znany zaszczyt­
nie zakład artystyczno-fotograficzny p. Trzemeskiegc 
we Lwowie. Karty te zalecają się nader starannsn 
wykonaniem i wielką taniością, albowiem cana icl: 
wynosi 6 hal. za sztukę. Obecnie wyszła serya kari 
z fotografiami wodzów wojsk polskicli, kilka wido­
ków lwowskich między niemi nowy teatr i kościół 
św. Jura, oraz nader udatna fotogiafia obłoków.

Długoletni kontrakt. Niezwykły kontrakt za­
warł w tych dniacn w Anglii rząd francuski. Oto 
gmach ambasady francuskiej w Londynie okazał się 
za szczupły, tak, iż zjawiła się potrzeba powiększe­
nia pałacu, wychodzącego na Hyde Fark. Należało 
zakupić kawałek przyległego gruntu, który, jako 
należący do pewnego stowarzyszenia zakonnego, 
sprzedany być nie może według angielskich praw 
obowiązujących. Poradzono sobio więc w ten spo­
sób, iż wydzierżawiono plac potrzebny na 999 lat, 
czyli do r. 2899. Takiego kontraktu żaden z rejen­
tów chyba nie sporządzał...

Nowy pomysł policyi rosyjskiej. Dzienriki
rosyjskie donoszą, źe ministeryum oświaty nakazało 
dyrektorom wszystkich w caracie gimnazyów' ukła­
dać co roku dokładną charakterystykę tych uczniów, 
którzy skończą gimnazyum i złożą egzamin dojrza­
łości. "W charakterystyce te, mają dyrektorowie 
opisać moralne wady i przymioty uczniów, ich 
skłonności usposobi mie, zapatrywania polityczne 
etc., a następnie sporządzony taki szczegółowy wy­
kaz przesłać rektorom wszystk.ch uniwersytetów 
rosyjsKich, a to w tym celu, żeby zarząd uniwer­
sytetu, gdy uczeń się zgłosi z zamiarem wstąpienia 
na wszechnicę, wiedział odrazu z kim ma do -czy- 
niania.

Notatki myśliwskie Włocha o Polsce.
W  Medyolaniu, w osobnem wydaniu z ilusti acyanr 
wyszedł gruby tom notatek myśliwskich lir. Fe 
liksa Scbeiblera, w języku włoskim, pod tytułem: 
„Sette anni di caccia grossa“ (Modyolan, u Hoe- 
plego). Książka ta jest z tego Dowodu zajmującą 
dla nas, źe osobny rozdział poświęcony jest po­
lowaniom na Litwie.

Hr. Feliks Scheibler jest Włochem, bogatym 
właścicielem ziemskim i znanym sportsmanem z Lom- 
bardyi, właścicielem stajni wyścigowej. To też 
i jego dznło: „Siedm lat polowań na grubego
zwierza“, ma wszelkie cechy wydawnictwa, 'oko- 
nanego przez bogatego amatora. Zdawałoby się na­
wet, iż hr. Scheibler zapatrzył się na br. Józefa 
Potockiego, tylko, źe „Notatki myśliwskie“ tego 
ostatniego pod względem opracowania literackiego 
stoją wyżej.

Pierwsze wielkie polowanie, jakiem medyolań- 
ski myśliwy rozpoczął swoią łowiecką karyerę, 
było w Ameryce północnej, w górach skalistych, 
gdae się gęsto trafiają „ wapity“, wielkie jelenie, 
oraz niedźwiedzie czarne i szare. Hr. Scheibler 
bawił tam dwukrotnie: raz w r. 1889, drugi raz 
z księciem Gaetanim fwnuki im hr. Rzewuskiej) 
■w r. 1891. Mi Indyaeb brał udział w polowaniach 
z naganka na tygrysy, polował na nie z przynętą; 
ale najwięcej, jak powiada, emocyj doznał w Afry­
ce, w kramie Somalisów, goniąc za gazelami, anty­
lopami, lwami i słoniami.

Poznawszy Lr. Józefa Potockiego w Rzymie, 
o którym już słyszał na Ceylonie i w Afryce, zo­
stał zaproszonym do Nieświeża i do Antonin. 
W  Nieświeżu znaleźli się w jesieni i ks. Karbl 
Sehwarzenberg, książę Molfetta, książęta: Antoni,
Stanisław i Albert Radziwiłłowie, lir. Józef Po- 
tocki i t. d. Polowano na łosie, z których autor 
tych wspomnień jednego wspaniałego zabił. Hr. 
Scheibler opisuje też Nieśwież, jegc lasy, wspomi­
na o Fałacie, sławnym artyście i p. Abłaniowiczn, 
obecnych na łowach i daje wcale dobre fotografie 
zarówno zamku ks. Radziwiłłów, jak i ich rodziny, 
gości, scen myśliwskich, typów ludowych polskich, 
zdjęte Własnoręcznie z natury, kończąc opowiadanie 
na gościnie u hr. Józefa Potockiego w Antoninach.

Przygoda arfysty-malarza. Zamieszkały w 
Kijowie znany artysta-malarz p, Eugeniusz Wrzeszcz 
padł w tych dniach ofiarą niezwykłego oszustwa. 
Do mieszkania artystj zgłosił się elegancko ubrany 
młodzieniec, biegle władający językami polskim i 
francuskim, a przedstawiwszy się jako kuzyn inży­
niera Koseckiego, pomocnika naczelni! a remontu 
kolei południowo-zachodnich, oświadczył, iż ciotka 
jego pani Kosecka urządza loteryę dobroczynną i 
dla zachęty pragnęłaby nabyć kilka obrazów uta­
lentowanego malarza. Artysta zgodził się na pewne 
ustępstwa i młodzieniec, zdradzający smak artysty­
czny, wybrał siedm widoków włoskich. Kiedy umó­
wiono się o cenę, młodzieniec oznajmił, iż nazajutrz 
p. Kosecka przyjedzii sama, zapłaci i obrazy we­
źmie. Lecz nazajutrz zjawił się sam młodzieniec 
zawiadamiając, że ciotka z powodu słabości chwilo­
wej przybyć nie może, lecz prosi o odesłanie obra­
zów, a służącemu malarza wręczoną będzie umó­
wiona kwota rubli 500. P. Wrzeszcz nie podejrze­
wając nic złego, wysłał razem z owym panem swe­
go służącego z obrazami Na jednej z pierwszorzę­
dnych ulic młodzieniec dorożkę zatrzymał przed 
jakimś /m e m , obrazy zabrał, poleciwszy służącemu 
zaczekać. Powróciwszy po chwil> oznajmił służące­
mu, że pan Kosecka tymczasem dziękuje i że pie­
niądze dopiero jutro odeszło. K iedj po dwóch 
dniach malarz pieniędzy nie otrzymał, udał się do 
inżyniera Koseckiego, lecz tu dowiedział się, iż 
padł ofiarą oszustwa, gdyż p. Kosecki żadnego- ku­
zyna nie ma i żona iego żadnej loteryi nie urzą­
dzą Zawiadomiona polieya zajęła się odszukani ,m 
obrazów i znalazła je w dzielnicy zwanej „na Po­
dolu* u handlarza Gorełowa, któremu ów młodzie­
niec skradzione obrazy sprzedał za rubli 90. Oszu­
sta dotąd ni 3 odnaleziono.

Trudne do naśladowania. Pewien młodzie­
niec z Lonsport w północnej Ameryce zakochał się 
w ślicznej Amerykance, która pałała dla niego 
wzajemną miłością, ale wziąć go za dożywotniego 
towarzysza niej chciała z powodu jego krzywych 
nóg. Zmartwiony tem konkurent poszedł na swoich 
szczudłach do szpitala i oświadczył lekarzom, że 
mają mu nogi połamać i starać się o to, aby mu 
na rowo prosto się zrosły. Lekarze wobec usilnych 
próśb odważyli się na operacyę, która si) nadspo­
dziewanie dobrze udała. W  kilka tygodni później 
młodzieniec opuścił klinikę i przedstawił się ubó­
stwianej iako „prosty* człowiek, a ona bez odwło­
ki oddała mu w nagrodę swą rękę.

Bezrząd pod berłem rosyjskiem. Dzienniki 
warszawskie opowiadają następującą anegdotę z ży­
cia wziętą, a śwadczącą, do jak1 ego stopnia czy- 
nownietwo jest niedołężne i nie może obywatelom 
państwa rosyjskiego zagwarantować bezpieczeństwa 
mienia. Oto, co one piszą:

W  ostatnich czasach w okolicy Wodzisławia, 
w gub. kieleckiej, zdarzyły się znowu lEzne kra­
dzieże. Dopuszczali się ich podoDno członkowie osła­
wioną, bandy wodzisławskiej, uwolnieni przez sądy 
z powodu braku dowodów ich winy. Zuchwałość 
tych złodziejów była wielka, jak tego dowodzi na­
stępujący obrazek, nakreślony w Gaz. Kieleckie).

Jednemu z obywateli ziemskich z okolic W o ­
dzisławia skradziono ze stajni cztery konie. Za po­
radą sąsiadów pojechał do Wodzisławia zapytał

Odznaczona w r. 1894 najwyższą honorową nagrodą c. k. 
Ministerstwa handlu
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PRZEGLĄD z dnia 29 Czerwca 1900. 3
Jana Strażaka, znanego z konszachtów ze złodzie­
jami, o swoje konie. Ten udał najpierw wielkie 
zdziwi* nie, a następnie w formie przyjacielskiej 
rady odesłał go do Farbiarza w E siążu.

Tu między poszkodowanym a paserem toczy 
się mniej więcej następujący dyalog:

—  W iem  —  mówi pa&er —  skradziono panu 
cztery konie, jakiej były maści?

—  Trzy kasztany, czwarty siwy.
—  Konie pańskie ocenione są na 400 rubli i za 

tę cenę jutro będą sprzedane. Da pan 200 rubli, 
a konie powrócą do stadni. Nie potrzebuję panu 
mówić, że wzywanie pomocy policyi, szukanie na 
nic się nie zda. Nie powie pan nuwet nic o naszej 
rozmowie. To będzie lepiej. Pan ma stodoły, brogi 
na polu. Mogą się spalię.

—  JaLąż będę miał gwarancyę, że 200 rubli 
nie przepadną, dając je dzisiaj.

—- Próżna obawa, daję na to słowo „uczciwego 
człowieka11, że jutro będzie pan miał konie w stajni.

Poszkodowany kładzie na stole 200 i-ubli.
—  Niech pan jedzie spokojnie do domu. Pański 

służący zostanie. O godz. 9-tej wieczorem pójdzie 
szosą w stronę Wodzisławia i niech się zatrzyma 
przy pierwszym motcie. Tam będzie stał człowiek, 
który go zapyta: „Gdzie idziesz?11 Niech odpowie: 
„Przed s i e b i e O n  mu drogę wskaże.

Tak się też i stało. Fornal poszedł, nieznany 
zapytał go człowiek, dokąd idzie, a gdy mu odpo- 
w;edział słowa hasła, wskazał mu olszynkę na lewo, 
gdzie stały przywiązane konie.

Zmarli. W  Młyniszczach pow. żydaczowskie- 
go ks. Apollo Krochmaiuk, gr. kat. proboszcz, lat 
39 w.aku, a 12 kapłaństwa. —  W  Zakliczynie dr. 
Kisielewski, lekarz miejski.

Stan powietrza. T. o g. 7 rano -1-13, w poł. 
— 16 R. Bar. 762. Podnosi się. Pogoda.

Z  zabawy w definicyę
—  Co to 'ost armata ?
—  Jest to dziura oblana bronzem.

■—  Stare, jak świat! W stydź się pan !
—  A  więc to może będzie nowsze: armata, to

lunetar przez którą patrzeć musi na świat polityk, 
który chce spoglądać spokojnie w przyszłość...

Repertuar teatru hr. Skarbka. Dziś we czwar­
tek „Pan dyrektor11, komedya w 3 aktach A. B i>  
sona, występ Kazimierza Kamińskiego w roli tytu­
łowej. W  piątek „Łapownicy11, komedya w 5 aktach 
Ostrowskiego, występ Kazimierza Kamińskiego. W  so­
botę „Flipooa11, komedya w 3 aktach Lemaitra; 
benefis i przedostatni występ Kazimierza Kamiń- 
skiegu, W  niedzielę odbędzie się ostatnie przedsta­
wienie artystów dramatu i komedyi przed odjazdem 
do K rynicy; w przedstawieniu weźmie udział p. 
Kamiński. Będzie to ostatni i pożegnalny występ 
tego znakomitego artysty.

Colosseum. Teatr rozmaitości pod dyreKcyą Er­
nesta Tiicma. Od 16 czerwca nowy wspaniały program. 
Codziennie przedstawienie. Co piątku High Life przedsta­
wienie. W  niedziele i święta 2 przedstawienia. Rodzina 
Dayton, najsławniejsza w świacie trupa ze swojemi karyj- 
8kiemi igrzyskami. Lianę d’Amiroff, jeźdżczyni wyższej 
szkoły na własnym koniu. Największy amerykański liioskop. 
Trupa Marvelli (8 osób) najznakomitsi akrobaci świata, 
Niezapominajki, sensac. kwartet wokamy i w. i. Bilety 
wcześniej są do nabycia w biurze dzienników p. Plohna.

W Olimpia-teatrze po raz pierwszy w piątek 
odbędzie się przedstawienie najnowszej kreacyi tańca 
w ogniu i płomieniach. Do tego przedstawienia nie 
mniej jak 12 elektr. reflektorów i efektów parowych 
będzie użytych. Sen alchemiku. Straszny gość. W ielka  
pantomina Mstr. Billwarda „ Głupkowaty gogo11. Nowa 
scenerya żywjch fotografii i olbrzymie obrazy nowo- 
żytnych mistrzów czynią nowy program nader intere­
sującym. W  niedzielę 2 przedstawienia ■ o godz. 3 i 8 
wieczór. Popołudniowe przedstawienia po zniżonych 
cenach.

Wzrost Brzuchowic jednej z najpiękniejszych miej 
scowości pod Lwowem, spowodował p. Fleischera. właści­
ciela znanej restauracyi kolejowej w Brzuchowicach, do 
otwarcia tuż obok dworca nowej z komfortem urządzonej 
willi, którą nazwał „W illą gościnną". Willa ta posiada 
obok zupełnie już urządzonych pokoi, nawiasem mówiąc 
wcale nie drogich, wspaniałą salę, nadającą się do zebrań 
towarzyskich, bankietów etc., zwłaszcza, że znajdująca 
się w willi restauracya zttomą jest odpowiedzieć najwy ■ 
bredniejszym wymogom. Uroczyste otwarcie „W illi go­
ścinnej" uświetnione występem prof. Alessandro de Pat ‘ i. 
oraz koncertem ork. pocztowej nastąpi 1 lipca a dochód 
z dnia tego przeenaczrł p. FJeisehor w połowie na brzli­
cho wickio kolonie wakacyjne, w połowie zaś na kolonie 
w Tuchli.

Literatura i sztuka.
Właaysław Befira, wielce zasłużony pisarz, 

zwłaszcza na polu lektury dla dzieci, wysłał snów 
w świat malutką a miłuclmą książeczkę pt. „Kate­
chizm polskiego dziecka11. Bełza, ten wiecznie du­
chem młody, a z racyi poważnego plonu jego pracy 
literackiej —  stary i serdeczny druh dziatwy pol- 
bkiej, w dwunastu wierszykach „Katechizmu11 za­
warł niejedną zacną myśl, pragnąc, aby ona padła 
w serca dziecięce, krzewiła się i pleniła, i jako 
cnota wiodła już dojrzałego człowieka przez życie. 
Przeważnie łatwo wrażająca się w pamięć forma 
wierszyków z „Katechizmu11 uprzystępnia wyuczenie 
się niejednego z nich dla deklainacyi, a warto, by 
je nasza d ..atwa dobrze pamiętała, bo z nich i ser­
deczność i szlachetność tryska i w młodocianą du­
szę wniknąć musi. Tak up. w wierszyku pt. „O celu 
Polaka11 pow ada sympatyczny autor, że celem Po­
laka jest:

Cześć dla siwizny,
Czyste sumienie,
Miłość ojczyzny 
I poświęcenie.

A dalej:
Składać na progu 
Gniew i urazy •
Mieć ufność w Bogu 
I żyć bez skazy.

Niewymuszone to słowa, proste, a jakież wła­
ściwe do pomieszczenia ich wśród wskazówek na 
całe życie. —  W  wierszyku o cnotach kardynal­
nych : ye [erze, nadziei i miłości, trafnie powiada
poeta, że druga (tj. nadzieja)

w  doli gorzkiej, złej,
Od upadku strzeże c ię ;
Jest pociechą...

Albo znowu opisując czar mowy ojczystej, 
woła z głębi serca:

W ięc czcij to słowo, co się u świsfta 
Okrj ło zasług w a ł rzynem,
Bo kto niem gardzi albo pomiata,
Ten złym ojczyzny jest synem.

Nie pozwalamy sobie dalej zapuszczać się w cy­
taty, bo łatwoby w ten sposób wyczerpać i całą 
książeczkę, a wolelibyśmy, ażeby dziatwa nasza, 
umiejąca już czytać, otrzymała „Katechizm polskiego 
dziecka11 na niedalekie już wakacye w upominku 
za dobre postępy w nauce; wtedy bowiem mali 
czytelnicy będa mieli w swe biblioteczce o jednę 
ładną Książkę więcej i wyuczą się z pewnością 
z niej w erszyków , a dla swego starego druha za­
ciągną nowy dług wdzięczności.

* Z  teatru. Wczoraj grano u nas „Sprawę ko­
biet11 Bałuckiego z p. Kumiiiskim w małej roli eko­
noma Skwarka. Skwarek na kilka chwil tylko zja-

Dla jadących 
Na wystawę paryską

wda się na scenie w akcie pierwszym, parę słów 
mówd w akcie drugim i cokolwieK dłuższą scenę 
ma w akcie czwartym. Jest tego wszystkiego razem 
t^k mało, że wielu z widzów, którzy przyszli w na­
dziei zachwycania się specyalnie grą p. Kamińskiego, 
mówiło: „Cóż to za wy3tęp Kamińskiego, w którym 
on sam prawie nie gra ? “  Uwzględniając inteneye 
tych ludzi, przyznać im należy racyę, .choć ze stano­
wiska krytyka, znającego role większe należy się zno­
wu cieszyć z tego, że ma się okazyę przypatrzyć 
mu się takie w rolach drugo i trzeciopianowych.

Kto widział takie jego kreacye jak „Malvo- 
lio11 w „Wieczorze trzech króli11, Ojciec w „Rywa­
lach11 Sheridana, lub wreszcie drobniutką rólkę
0 kilku wyrazach z „Dzikiej kaczki11 Ibsena, gdzie 
gra owego studenta, który mc nie robi, tylko ciągle 
upija się, ale trzyma go przy rakiem jałowam 
życiu podsunięte mu złudzenie, że jest „demoni­
cznym11—  kto to widział, mógł się przekonać, że 
p. Kamiński role takie traktuje zupełnie tak samo, 
jak inne t. zw. „popisowe11. To samo wnikanie 
w postać, to samo gromadzenie drobnych szczegó­
łów charakterystycznych, ten sam w nich nakład 
pracy nad zharmonizowaniem ich, a wreszcie to sa­
mo dążenie, żeby się wszystko tłómaczyło, a zara­
zem, aby mc nie wyskakiwało po nad indywidual­
ny poziom postaci. Oczywiście, że stosownie do ról
1 materyału obserwacyjnego, jaki posiąść zdoła p. 
Kamiński, jedne z tych postaci, podobnie jak role w.ą- 
ksze, są lepsze, a inne słabsze w pojęciu i wyko­
naniu, ale wszędzie w nich pod ■» zględem usiłowań i i  
jestp  Kamiński zawsze tym samym sumiennym akto- 
rem-wirtuozem. Jesteśmy nawet bkłonni wyznać, że 
zalety te w takich niewdzięcznych, bo małych ro­
lach, występują bardziej, niż w wielkich, gdzie 
aktor ma okazyę i czas sie popisać i zająć sobą 
uwagę widza.

Najlepiej występuje to na świeżym przykła­
dzie wczorajszego Skwarka. Był to chłop licho 
ubrany z twarzą chłopską i nic nie mówiącą na 
razie; tylko gdy wymawiając pretensyonalne słowa 
zaczynał się ożywiać, wszystko, mimika, ruchy, głos 
i niema gra w odstępach dyalogu nieustannie pod­
kreślały intencyę autura, aby w Skwarku przedsta­
wić przeciętnego prostaka, który dzięki niewcześnie 
zaaplikowanym mu mrzonkom o powszecznej równo­
ści i wykształceniu, wyrósł we własnych oczach na 
zapoznanego geniusza. Jak świetnymi były np. mo- 
menta, w których zadumanego nad swoją wielkością 
Skwarka przyłapują na zaniedbaniu służby, a on 
z chmur uagle spada na ziemię i usprawiedliwia 
się tak, że w tern czuć zarazem i ODawę i gniew i 
pokorę ekonomską i pogardę dla tych, którzy go 
zapoznają, których słucha jednak instynktowo nie­
mal. Jak doskonale tymi samymi środkami wypro­
wadził p. Kamiński z chłopskiej psychologii nagły 
jego wybuch czułości wobec emancypowauej starej 
panny. W idać w tem było jak na dłoni, że Skwa­
rek skutkiem wywołanej alkoholem szczerości, wy­
krywa nagle swój po chłopsku chytry projekt oże­
nienia się ze starą ale bogatą siostrą swojego pana, 
mniemając, że da się to zrobić dzięki jego „niezwy- 
głej inteligencji11 i spóźnionym pretensyom do mi­
łości, których się u starej panny domjśla.

To wszystko może chciałby błahszy aktor i 
mógłby uwydatnić, bo Bałucki rysuje swoji figury 
zbyt grubo, aby można, przeoczyć te rysy. Ale 
chcąc się w krótkim czasie wydobyć na wierzch, 
nadrobiłby szarżą, i zdobywając przesadą niektó­
rych rysów efekt w audytoryum, przyćmiłby zupeł­
nie wewnętrzną psychologiczną robotę i drobniejsze 
rysy charakterystyczne. P. Kamińsk” gra po aktor- 
sku, to znaczy preparuje rolę dla widza, ale tylko, 
aby mu postać uczynić zrozumiałą. Dzięki temu, 
pt mimo, źe ogólnie gra p. Kamińskiego wygląda 
dyskrctniG, postać żyje na sc- nie i oak zaciekawia, 
że gdy Skwarek po kiiku słowach niknie za kuli­
sami, widz gniewa się niemal, że nie wie co się 
daloj stanit, a zadowolenie go napełnia, gdy Skwa­
rek znowu się pokazuje na scenie. W  sile takich 
momentów uczucia u widza, jest też najlepszy pro­
bierz wartości aktora, a takich właśnie momentów 
dostarczają epizodyczne rólki w wykonaniu p. Ka­
mińskiego nawet dla krytycznie usposobionego ob­
serwatora gry, który, zanim zdoła powyławiać 
szczegóły, traci go z oczu, nie zdoławszy jeszcze 
wykonać, co zamierzył.

Ale też po za tą małą rolą szluka sama jako 
przeładowana niezgrabnie i źle przenrowo^^oną ten- 
dencyą a wogóle najsłabsza ze sztuk Bałuckifego, 
nie dawała wiele artystycznego zadowolenia. Zaj­
mującymi więcej były jeszcze tylko ze względu na 
wykonawczynię ustępy z roli Zosi. Grała ją  pna 
Ogińska i umiała z niej wydobyć akcenty szczerego 
uczucia, co wobec widocznie dorywczego przygoto­
wania roli, świadczy o talencie. S. W.

Część ekonomiczna.
Wiedeń, 26 czerwca.

(Z.). Po raz pierwszy nadeszły dziś pomyśl­
niejsze wiadomości z CL.n. Depesze lonayńskie 
doniosły, że odsiecz Tientoinu powiodła się, 
a rezydujący w Pek :nie posłowie są już cał­
kiem bezni oczni. Pod wpływem tycb wiado­
mości wytwerzył się w Londynie dosyć inten­
sywny prąd zwyżkowy i znalazł swój wyraz 

rzedewszystkiem w podniesieniu się kursu 
onsoli angielskich i papierów chińskich. Po- 

troszę udzielił się ten pomyślny prąd także 
targowi berlińskiemu, na naszym jednak nie 
wywarł prawie żadnego wrażenia. Mieliśmy 
cały szereg papierów, w których przez cały 
azień literalnie ani jednej transakcyi nie zro­
biono, w innych zaś w ^stawienie jednej par- 
tyi na sprzedaż wywoł y wało bardzo dotkliwy 
spadek kursu, jak np. w akcyach huty Rudol­
fa o 53 koron, a w akcyach fabryki cementu 
w Perlmoos o 15 koron.

Ministerymn kolei żelaznych ogłosiło wła­
śnie bilans austryackich kolei państw owrych za 
rok ubiegły. Nie odpowiada on oczekiv/aniom 
jakie powszechnie żywiono, chociaż bowiem 
dochody w porównaniu z rokiem 1898 wzrosły 
o 3,410.000 zł., to jednak równocześnie wzrosłj 
wydatki prawie o 7 milionów, tak, że oprocen­
towanie kapitału włożonego w koleje państwo­
we wynosi tylko 2 ‘ 6/ 100% . Suma wszystkich 
dochodów kole i państwowych w roku ubiegłym 
wynosi 124,150.000 złr.

Ostatnie notowania:
Kredyty austr. 694-25, węgierskie 726-00, 

Anglo banki 280'50, Uniony 570'00, Bankve- 
reiny 505'00, Landerbanki 436'00, Ludwiki 
422‘60, Czerniowieckic 530'00, Elhethale 476 00, 
Renta papierowa 97‘80, srebrna 9U40, au- 
stryaeka złota 115‘80, austr. renta wal. kor. 
97-65, węgierska złota 115'60, węgierska renta 
wal. kor. yl'10, dukat 1L33, frankówka 19‘32, 
marki 23'71, ruble 2‘55.A.

§ Kolej Lwów-Kleparów-Janów. Wczoraj 
odbyło się w gmachu Banku hi potocznego pierw­
sze walne Zgromadzenie akeyonaryuszy tej ko­
lei pod przewodnictwem p. Emanuela Ziffera. 
Obecnych na zgromadzeniu było akcyonaryu- 
szów 14, reprezentujących 1.875 akcyj. Z  prze­
dłużonego sprawozdania wynika, źe wybudo­
wana w roku 1895 kolej Lwpw-Kleparów-Ja­

nów, której otwarcie nastąpiło w dniu 21 listo­
pada 1895, miało w roku 1899 dochodów 35.878 
zł 27 ci., wydatków 34.951 zł. 86 ’/ 2 ct. Pozo­
stała zatem nadwyżka 926 zł. 40y2 ct. Długość 
taj kolei wynosi 23 kim., koszta budowy li ni 
kolejowej wyniosły 550.000 zł., na budowę sta- 
cy: klimaiycznej wJanowm wydano 108.265 zł.

§ Bank zaliczkowy we Lwowie. Wczoraj 
odbyło się nadzwyczajne walne zgromadzenie 
tego banku celem wyboru trzeciego dyrektora 
w miejsce śp. Franciszka Kuczyńskiego. Uchwa­
lono powierzyć obowiązki dyrektorskie dotych­
czasowemu kasyerowi banku p. Gwidonowi 
Ruszczyńskiemu, który obok tego pozostanie 
nadal kasy erem. Dyrekcya banku składa siu 
więc obecnie z pp. dra Czyżewicza, Tererko- 
czego i Ruszczynskiego. Zastępcami dyrektorów 
wybrano dra Maryana Lindego i p. Karcla G ie- 
latowskisgo.

§ Sprawozdań.e targowe ogólnego związku 
hodowców i handlarzy bydła we Lwowie ul. Ko­
pernika 1. 7.

Targ lwowski 27 czerwca. Z  powodu małego 
spędu wołów opasowych, ceny się podwyższyły. 
Płacono za woły opasowe średniego gatunku od 
56— 64 K . za 100 kilo żywej wagi. Cena mięsa 
w rzeźni: przednie 0-00— 1.06 K., tylne od 1.06 
do 1.12 K . Targ bardzo ożywiony.

Tary prągm  25 czerwca. Spęd 780 sztuk, 
między temi galicyjskich 532 sztuk. Płacono za 
galicyjskie woły średnie 62— 70 K., krowy 54— 62, 
buhaja 60— 70 K . za 100 K . żywej wagi.

Targ berneński 21 czerwca. Spęd 120 sztuk. 
Płacono za woły prima 0 0 — 74 K., za secunda 
66— 68 K . za 100  ̂kilo żywej wagi. Targ bardzo 
dobry. .

S p o r t .
Wyścigi konne w Wiedniu.

D z.M  dzi, wiąty 9 czei wca. Nagroda Lady 
Patroness, 6.000 K . zwycięzcy, 1.000 K . drugiemu 
koniowi; meta 1000 mtr. Zapisano koni 15, biegało 
9. P. E. v. Batthyany’ego 3-1. „Charmont11 po Cha- 
ribert od Aram 1, p. A. v. Peehyńgo 3-1. „Da 
capo11 2. Totalizator 142 : 10.

Dzień dziesiąty 10 czerwca. Nagroda Bucca- 
neera 15.000 k. zwycięzcy, 1600 k. drugiemu ko­
niowi; meta 3200 mtr. Zapisano koni 17, biegało 
8. Br. G. Springer 4-let. „Galifard11 po Gunners- 
bury od Gaillarde y. Hr. S. W  mpffen 3-let. „Miss 
Duncan11 po Stronzian od Dawu f .  Totalizator Ga- 
lifard 5 0 : 1 0 ,  Miss Duncan 1 9 : 1 0 .  —  Nagroda 
Meti-opoli 20.000 K . zwycięzcy, 2000 K . drugiemu 
koniowi; meta 1100 mt dla koni dwuletnich. Zapi­
sano koni 96, biegało 6. Hr. T. Festetics „Spitz- 
bube11 po Zsupan od Coąuine 1. Hr. A . Steruberg 
„Son sourire11 2. Totalizator 19 : 10. Bieg z plo­
tami, Handicap, 4000 K . zwycięzcy, 700 K. dru­
giemu koniowi: meta 2800 mtr. Zapisano koni 14, 
biegało 6. P Red grey (pseudonim) 6-let. „Driver“ 
po Vinea od Dido ( 7 1 %  kg.) 1. Ks. F. Auersperg 
5-let. „Sylwester11 (7 2 %  k.) 2 Totalizator 30 : 10.

Dzień jedenasty 12 czerwca. Nagroda Ha- 
stingsa 4000  K . zwycięzcy, 400  K . drugiemu ko­
niowi ; bieg sprzedaży dla koni dwuletnich; meta 
1000 mtr. Zapisano koni 7, biegało 6. P. B. v Fer- 
dinandy „B irl11 po Bivard od Bess Craig 1, Hr. L. 
Trauttmannsdorff „ Haiderose11 2. Totalizator 25 :10.  
Handicap koni pobitych 4000  K . zwycięzcy, 700 
K . drugiemu koniowi; meta 1600 mtr. Zapisano 
kom 24, biegało 6. Rotrn. A  Trankl 4-let. „Can- 
terbury11 po Gunnersbury od Osaloka ( 6 3 )  1 Hr. 
J. Andrassy 3-let. „Allando11 2. Totalizator 38 :10.

Przy licytacyi jednorocznych koni czystej 
krwi ze stada Marieuhof odbytej na Freudenauf 
placu wyścigowym w Wiedniu, sprzedano koni 8, 
za łączną sumę 21.900 zł., więc w przecięciu po 
2 zł. za sztukę.

i *
* *

O nagrodę „Union11 (Derby berlińskie) 20.000
marek, ubieg*ło się 8 koiu, pomiędzy niemi ani je­
den austryackl. W ygrał koń król. pius. stada Gra- 
ditz „Pomp11.

TELEGRAMY „PRZEGLĄDU”.
Lipsk 28 czerwca. W  procesie Leitgebra 

i towarzyszy, oskarżonych o zdradę stanu, za­
padł wczoraj wyrok : Leitgeber skazany na
rok twierdzy, z wliczeniem trzymiesięcznego 
aresztu śledczego. Kolendę i Melerowicza uwol­
niono.

Wiedeń 28 czerwca. Wydział miejski 
uchwalił jednogłośnie zaproponować pełnej 
Radzie miejskiej, aby buimistrzowi dr. Luege 
row w uznaniu jego wielkich zasług nadała 
dyplom honorowego obywatelstwa miasta W ie­
dnia.

Paryż 28 czerwca. Komisya budżetowa 
Izby deputowanych uchwaliła ■ kredyt w wyso­
kości 3 milionów franków na koszta transportu 
wojsk francuskich do Chin i utrzymania ich 
tam, a oprócz tego jeszcze jeden milion ze 
względu na obecne wypadki w Chinach.

Wiedeń 28 czerwca. Arcyksiążę Franci­
szek Ferdynand udaje sie w sobotę rano do 
Reichstadtu. Arcyks. Marya Józefa oraz »rcy- 
ksiąźęta Ferdynand Karol Eugeniusz przy­
byli do Wiednia

Ministrowie Hartel i Cali powrócili wczo­
raj popołudniu z Paryża.

Ban Kroacyi Khuen Heuervary i marsza­
łek dworu węgierskiego hr. Appo-nyi przybyli 
do Wiednia.

Prezydent ministrów Koloman Szell z człon­
kami gabinetu węgierski sgo przybył wczoraj 
wieczór do Wiednia z Budapesztu.

Rzym 28 czerwca. Nuwy gabinet przed­
stawił sie wczoraj Izbie deputowanych. Pre­
zydent ministrów Saracco odczytał deklaracyę 
gabinetu, która apeluje do deputowanych, aby 
zabrali się do pokojowej pracy parlamentar­
nej. Rząd wylicza eały szereg zadań, które 
czekają rychłego załatwienia : zapowiada środ­
ki zaradcze celem częściowego przynajnar ej 
załagodzenia nędzy, panującej w niektórych 
prow’ncyach. Następnie domaga się rząd u- 
chwalenia prowizoryum budżetowego, a w koń­
cu ponownie wzywa wszystkie stronnictwa, 
aby w interesie kraju i dynastyi umożliwiły 
prawidłową pracę parlamentu.

Deklaracyę rządu kilkakrotnie przerywano 
hucznymi uklaskami. Izba uchwaliła przystąpić 
na dzisiejszem posiedzeniu do wyboru nowego 
prezydenta, a pot°m rozpocząć dyskusyę nad 
programem rządowym.

W  senacie prezydent ministrów Saracco 
odczyta1” tę samą deklaracyę i przyjęto ją tam 
również sympatycznie.

Wiedeń 28 czerwca. Z opublikowanego w 
„Dzienniku ustaw państwowych11 rozporządze­
nia ministerstwa skarbu z dnia 18 bm. wynika, 
źe dochód z bezpośrednich podatk iw  osobistych 
za rok 1899 umoźliy la użyczenia indywidual­
nych opustów podatkowych w r. 1900 aż do

ustawą określonego maximum, a m:anowicie do 
15%  przy poaatku gruntowym, 127<!0/o przy 
podatku domowym, a 2 5 %  przy ogólnym po­
datku zarobkowym.

Dochód z podatków osob’ stych (Personal- 
steuer) wynosił w r. 1899 w ogólności 137,175.059 
koron; z tego przypada dla państwa 106,305.323 
koron, reszta zaś użytą została na opusty po­
da uko we i przekazania dla funduszów krajo­
wych. Na fundusze kraj >we przeznaczoną zo­
staje mianowicie suma 6 milionów koron, z tego 
na Gąlicyę 722.032 koron, czyli 12'03%; wobec 
12'63% w roku ubiegłym, na Bukowinę 77.000 
koron.

Wiedeń 28 czerwca. Dziś o godz. 12 w po­
łudnie w zamku cesarskim w Burgu arcyksiążę 
Franciszek Ferdynand złożył wobec Cesarza, 
arcyksiążąt, uaj wyższych dygnitarzy dworskich, 
tajnycL radzoów i ministiów obn połów mo­
narchii uroczystą przjsięgę, źe uznaje prawne 
zastrzeżenia co do jegc przyszłej małżonki i 
ewentualnego potomstwa. Akt ów odbył się w 
ten sposób, że najpierw Cesarz, jajoo głowa do­
mu panuj ńcego, wygłosił do zgromadzonych 
przemowę, wzywaj |c ich, by byli świadkami 
uroczystego aktu.

Następnie hr. Gołuehcwski odczytał wrę­
czony mu przez notaryusza państwowego do­
kument, poczem arcyksiążę podług ceremoniału 
złoża ł uroczystą przysięgę i podpisał ów doku­
ment wraz z formułą przysięgi, ułożoną w ję­
zykach niemieckim i węgierskim Dokument 
ten został następnie zaopatrzony przez nota­
ryusza pieczęcią arcyksięcia i złożony do archi­
wum państwowego. Cała uroczystość trwaia 
niespełna pół godziny,

Wiedeń 28 czeiwca. Uchwalona przez obie 
Izby Rady państwa ustawa, mocą której listy 
zastawne i inne papiery wartościowe, wydawa­
ne przez krajowe instytucje kredytowe, oraz 
galicyjskie Towarzystwo kredytowe ziemskie i 
Kasy oszczędności, miały być uwolnione od po­
datku ”rentowego, nie otrzymała sankcyi ce­
sarskiej.

Już- podczas rokowań nad projektem tei 
ustawy zajął rząd stanowisko rezerwowane ze 
względów finansowych i zasadniczych ; oświad­
czył wówczas, że może zgodziłby się na ten 
projekt ustawy pod warunkiem, jeżeliby Rada 
państwa uchwaliła równocześnie przedłożone 
inne ustawy, zapomocą których możnaby było 
uzyskać pokrycie dla ubytku, spowodowanego 
uwolnieniem od podatku rentowego wspomnia­
nych apierów. Niestety jednak to się nie sta­
ło. Ubytek w dochodacl wynosiłby z wyżej 
wymienionego powodu 700.000 koron, co wobec 
obecnej sytuacyi finansowej państwa i zmniej­
szonym zapasów kasowych bardzo ważną od­
grywa rolę. ___ ________

Wypadki w Chinach*
(Telegramy „Przeglądu0).

Jokonama 28 czerwca. Podług doniesień 
z Soul, objawi0 się coraz bardziej nieprzyjazne 
usposobienie ludności przeciw chrześcijanom,•’ 
zamieszkałym w Korei. Cesarz sankeyonował 
ustawę, asygnująeą 15 milionów na cele 
wojenne.

Londyn 28 czerwca. NV izbie gmin oświad­
czył Brodrick. że nadeszły dwie urzędowe de­
pesze. Jedna z nich potwierdza wiadomość o 
odsieczy Tientsinu, druga zaś donosi, źe Sey­
mour, który unia 23 bm. otrzymał angielskie 
posiłki znajduje nią w odległości 10 mil ou 
Tientsinu. IV mp.rszu przeszkadzają mu cho­
rzy i ianni, oraz ciągłe walki, które musi sta­
czać z nieprzyjacielem. Brodrick dodaje do 
swego oświadczenia, źe wedle telegramów nie- 
urzędowych, wysłano już posiłki Seymourowi.

Petersburg 28 czerwca. Telbgram wice­
admirała Aleksieiewa potwierdza wiadomość o 
odsieczy Tientsinu; w mieście tem znajduje 
się obecnie oddział rosyjski złożony z 5 bata­
lionów strzelców, 8 armat i 4 moździerzy. 
IV marszu do Tientsinu wzięło także udział 
140 Amerykanów, 100 Japończyków i około 
750 Niemców. O udziale innych narodów nie 
nadeszła dotąd żadna wuadomość.

Berlin 28 czerwca. „Biuro Wolffa11 ogła­
sza telegram konsula niemieckiego z Czifu, 
otrzymany wczoraj rano, tej treści źe admirał 
Seymour dotarł na odległość 14 kilometrów od 
Tientsinu, źe ma 62 zabitych i 200 rannych i 
jest groźnie osaczony. Seymour żąda wysłania 
mu 2000 ludzi na pomoc. Oddział wojsk, któ­
ry wyruszył na odsiecz Seymourowi, pozostaje 
pod dowództwem rosyjskiem.

Waszyngton 28 czerwca. Tutejszy poseł 
chiński otrzymał depeszę od Czung-li-jamenu z 
datą 19 b. m., według której posłowie zagra­
niczni bez żadnych przeszkód poczynili przy­
gotowania. aby pod eskortą mogli opuścić Pe­
kin. W  tym celu pozwolił Czung-ii-jamen wkro­
czyć do miasta oddziałowi przeznaczonemu do 
obrony poselstw.

Londyn 28 czerwca. Konsul angielski w 
Tiantsinie otrzyma] z Pekinu od inspektora 
celnego list datowany z dnia 19 b. m., z do­
niesieniem, że poselstwa zagraniczne otrzy­
mały wezwanie, ażeby w przeciągu 24 godzin 
opuściły Pekin.

Waszyngton 28 czerwca. Kempf telegra­
fuje pod datą 27 b. m., źe oddziały ochronne 
poselstw pekińskich, jakoteż posłowie sami 
znajdują się przy Seymourze, który się oszań- 
cował w odległości 8 mii od Tientsinu.

Londyn 28 czerwca. Do dzielników wie­
czornych donoszą z Szanghaju: Seymourowi
udała się w poniedziałek wieczorem w ysłać  
wiadomość do Tientsinu. Wynika z niej, że 
Seymour znajduje się o 8 angielskich mil na 
zachód od miasta i jest w tak okropnem poło­
żeniu, że cc najwyżej wytrzyma jeszcze dwa 
dni. Ma 66 zabitych, a 200 rannych. O posłach 
z Pek’.nu nie ma żadnej wzmiank;.

Londyn 28 czerwca. Do Biurs Reutera 
donoszą poc datą 26 b. m. : Powstańcy spa­
lili ostatniej nocy protestancki dom misyjny 
w Weihsien

Waszyngton 28 czerwca. Generał Chaffel 
zarniknowany został komenderującym amery­
kańskich wojsk w Chinach : udaje się tam 
1 lipca.

Szangaj 28 czerwca. Niemiecki okręt „U- 
tisu, który wzdłuż rzeki Peiho popłynął do 
Tientsinu, donosi, źe wielkie oddziały chińskie 
zbliżają się do Tongku i że oczekiwać należy 
bezzwłocznego ataku z Ich strony. Wicekrólo­
wie w Nankime i Wuczacy zawiadomili kon­
sulów, że przyjmują na siebie odpowiedzialność 
za utrzymaniu pokoju w swych prowincyach, 
jeśli przybędzie sześć okrętów wojennych z 
Szangaj u.

Jokohama 28 czerwca. Rząd japoński po­
stanowił wysłać do Chin 20.000 wojska.

Wojna w Afryce.
Kapstadt 28 czerwca. Urzędownie ogła- 

szają, że przea ostatecznem ukończeniem wo - 
ny Anglia żadnych wojsk nie wycofa 2 iiiryki 
południowej.

Kapstadt 28 czerwca. Członków Zgroma­
dzenia prawodawczego Bothę i Sauera areszto­
wano pod zarzutem zdrady stanu.

Londyr. 28 czerwca. Biuro Reutera dono­
si z Mazernu z dniem 26 b. m., że Boerzy za­
atakowali oddział robotników szczepu Ba»uto, 
którzy pracowali koło Kronsztadt pod kiero­
wnictwem inżynierów angielskich. Dwudziestu 
robotników jest zabitych i rannych, 200 do­
stało się do niewoli boerskiej.

7 H O TEL  IMPERImL
pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia 

Lwów — ul Trzeciego maja.
Przyjechali dnia 28 czerwca. Exc. hi W  

Dzieduszycki z Jezupola. Hr. Baworowski z Kcpe- 
czyniec. Z. Heller z Zawoi. Dr. F. Stokłosiński z 
Starego Sambora. A. Pohorecki z Rosyi. D. Man- 
del i L. Pi]zer z Krakowa. E Szumańsk: z Odes­
sy. W . Klaezkowski z Rcmana T, G«crgini z Bu­
karesztu. F. Bertold i K . Guńkowsky z Budapesz­
tu. S. Leżański z Warszawy. Z. Konopacki 2 Po­
dola rosyjskiego. S. Zamiynowski z Medyoianu.

H O TEL  EUROPEJSKI
A L B E R T  S Z K O W R O N

Lwów —  Plac Maryacki.
Przyjechali dnia 28 czerwca Hr. M. Duma 

Borkowski z Mielnicy. Hr. J. Mniszek z Giabo- 
wniey. Br. M. Weissenwolf z Dubiecka Br. L. 
Briickmann z Munasierza, Hr. J. Czapska z Nowe­
go Sioła. M. Zagórski z Kołpdziejówki. W . Krzy­
żanowski z Liska. W . Niezaoitowski z Łanem H, 
Burliga z Glinian. B. WolfartŁ z Kurzan. M. 
Spławska z Królestwa. J. Allma z Wiednia. K, 
W alter z Czerniowiec. Dr. J  Lehmann z Podhajec. 
F. Stanek z WiszenfeL A. Doschot z Tłumacza. M. 
Wysoczański z Podola ros. 1J. Fibich z Mostów 
wielkich.

HOTEL FRANCUSKI
plac Maryacki —  Lwcw  

Pierwszorzędny hotel z komfortem, urządzony, pil- 
znenska restauracya z pokojem do śniadań, cukier- 

r.-ia i fryzyer w miejscu.
Przyjechali dnia 28 czerwca. A, .Piątkowska 

z Szymołówki. J. Gannay z Tryestu. J. Goidherg 
z Grzymałowa. Ks. M. Podraża z Podwołoczysk. 
Ks. A . Zagórski z Kami-ńca podoi. W . Doller z 
Kołomyi. A. Czajkowski z Bóbr ki. Dr W eltin z 
Wiednia. Fi Mylius z Klagenfurtu. T. Gurewicz 
z Budapesztu. Dr. W . Kowenicki z Tarnopola. J  
Szawłowski z Kamionki Str. H. Czajkowski 2 Bóbr- 
k-’ J. Krauss z Wiednia. A  Stecki z Środopoiic, 
F. Raik z Sanoka. Generał A . Roller z Wiednia. 
A. Regulska z Uhrynowa. A. Frankowska z Pod­
wołoczysk. D. Schonfeld z Jawczego. B. Mannsberg 
z Trembowli. B. Borowska z Gubemii wołyńskiej. 
W . Korosteński z Sokala. R. Kownacki z Czerni 
cy. J. Baron z Złoczowa.

H O T E L  „VICTORIA'‘
Lwów —  ul. Hetmańska 8. 

Pierwszorzędny hotel, zupełnie odnowiony, z kom­
fortem urządzony.

Przyjechali dnia 28 czerwca. St. Wołkowscy 
z Sokala. J. Rybiccy7 z Krakowa. P. Jastrzębski z 
Cieszanowa J Gajar * Teleśrnoy PDrnej E —Uickar 
z Solingen (Prusy). P. Bumyńska z Stanisławowa. 
D. Gross z Wiednia. A . Stroccy z Otynii. S. Plew- 
kiuwicz z Zakopanego. S. Kantecki z Chyrowa. J. 
Syroczyńska z Szwidnik (W ęgry). P Malczewski z 
Krakowa. P. Mochnacki z Przystań’ P. Żurek z 
Nowego Targu. W . Ziemiński z Kalnicy.

N AD ESŁA N E .
Rubryka ta nie pochodzi od Rećakeyi, nie bierze 

też ona na siebie żadnej odpowiedzialności

Sff pomenthoŁMaść sapomenrholowa)
nacieranie ból uśmierzające, wyrabu EugenibttZa M a­

tuli, aptekarza w I idum y ju  koło Tarnowa. 
Dostać można w każdej większej aptece po cenie: 

słoik próbny 1 kor. 40 hal., słoik duży 5 koi. — Celem 
ochiony przed naśladownictwami proszę żądać wyraźnie: 
„Sapomenthclu wyrobu Eugeniusze Matuli".

Med. Dr. Bołiosiewicz
jftentpta

ord. przy ul. Jagiellońskiej 7 od 9— 1 i od 3

L w ów  28 czerwca. (Z izby handlowej).
Obliczenie w walucie koronowej.
Akcye za sztukę: Kolej ge.1. Karola Lud'~”

420 koron 421-00 do 425-00. Kolej L—owsto-Ozem.- 
po 400 kor. 584.00 do 540.00. Banku hinotpczn 
400 kor. 670.00 do 677.— . Akcye 0 ar Co m i w B- 
wie po 400 kor. — -— do 150-— . Tow. LudotjJ 
nów w Sanoku po 500 koron 475-—  do 49' 
dla handlu i przemysłu po 400 k. 350.— do 360.- 

Listy zastawne za sztukę: Bai-ku hipot.
5 proc. losy w 50 lat. z 10 proc. pi im. 109-30 do 
4 i pół proc. los. w 50 lat 98-30 do 99-00, 4 p 
w 60 lat 92-00 do 92-70, Bar k u traj. 4 i  pół proc.
51 lat 99.—  do 99.70. Banku kraj. 4 proc. los w 57 
93-—  do 93-70. — Tow. kred. s al. ziemskie i proc (I e 
sya) 92 01 do 92-70, 4 proc. los w 41 i pół latach 92.00 
do 92-70, 4 proc. los w 56 lat 91-20 do 91.90.

Wiedeń 28 czerwca. (Giełda towarowa). 
Cukier (spokojnie) 29'20. Nafta galicyjska bez 
zmiany. Spirytus niezmieniony 44'— 44-40.

Berlin 28 czerwicą. Zamknięcie giełdy). 
(Podług obliczenia procentowego). Banknoty 
austryaekie 84'40. Spirytus 50 10.

Paryż 27 czerwca. (Zamknięcie giełdy). 
Trzyprocentowa rema 100'35. Mąka „Fleur 
de Paris“) 28'25.

Frankfurt - 28 czerwca. (Giełda zagrani­
czna). Kredyty austryaekie 216-60. Koleje pań­
stwowe 143 5Ó. Alpiny 000-00. Disconto 180'75. 
Laura 236'30.

Wieaeh 28 czerwca. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i po 50 klg.). Pszemca na 
maj-czerwiec 7”65— 7*75, na jesień 8 ‘i9 — 8'20: 
żyto na maj-czerwiec 6'90— 7‘00, na jesień 
'̂211— 7”22; kukurudza na maj-czerwiec 5'80—  

5-82, na czerwiec-lipiec 0'00— O'0G, na lipiec- 
sie-pien 5 81— 5'82, na sierpień -wrzesień 0'00—  
0-00, na wrzesmń-październik 5'95— 5'96; owies 
na maj-czerwiec 5'37— 5'40, na jesiei 5-50— 
o'51, rzepak na. sierpień-wrzesioń 1?‘50— 13'60. 
n, wrzesień-październik 0 ’0 0 —0'00. Tendencya: 
silna. Pogoda : piękna.

Budapeszt 28 czerwca. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i po 50 klg.). Pszenica na 
czerwiec 0'00— 0-00, na paódzi irnik 7'94— 7‘95; 
żyto na październik 6'-82— 6-83; owies na pa­
ździernik 5J 7— 5'18; Kurudza na lipiec 5'60—  
5'61, na maj 1901 r. 4 '87—4'88; rzepak na 
sierpień 13 20— 13'30. —  Oferty na pszenicę
dostateczne. Chęć kupna słaba. Tenendcya 
słaba. Pogoda : pochmurno.

polecamy

L i s t y  k r e d y t o w e
( L e t t r e  de C r e d i t )

które usuwają konieczność noszenia z sobą 
znaczniejszych kwot pieniężnych. Listy kre­
dytowe wystawiamy pod najkorzystniejszymi 

warunJ jami.

S O K A L  i L I L I E N
L)om bankowy i kantor wymiany.

Zlecenia z prowincyi załatwiamy odwrotną pocztą.
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C O R L E O N E
PO W IEŚĆ  

Maryona Crawford.

Tłómaczyła z angielskiego baronowa Zofia Hartingh.

(Ciąg dalszy).
Gdyby to było do odrobienia, to cofnąłby 

się przed krwawym czynem, którego nie mógł­
by dokonań z zimną krwią Ale raz, kiedy 
fakt został spełnionym, pozostawało mu to 
przeświadczenie, że nie będzie już więcej sta­
rał się o pozyskanie miłości Aliandry. Co wię­
cej, udało mu się winę zrzucić z siebie na 
członka znienawidzonego rodu Sarascinesków i 
to tak skutecznie, że ksiądz zostanie skazanym 
za zbrodnię.

Wachmistrzowi opowiedział na miejscu 
skleconą naprędce bajkę, że spotkał się z bra­
tem w Randozzo, w domu notaryusza, a że 
mieli razem wracać do Santa Yittoria, założyli 
się, który pierwszy dojedzie do kościoła, przy- 
czem Teobald puścił Franceskę przodem na 
pięć minut, a sam ścigał go na oklep na kla­
czy Basilego. Francesco zabił pod sobą konia 
i pieszo dopadł do kaplicy, gdzie Teobald wszedł 
w kilka minut po nim. Przypuszczał, że może 
w pośpiechu, w chęci wygrania zakładu Fran­
cesco wpadł na Hipolita, co dało im powód do 
wznowienia sprzeczki z dnia poprzedniego. 
Francesco był nieuzbrojony, więc ksiądz za­
sztyletował go bez oporu w chwili, kiedy Te­
obald wchodził w prog kaplicy. Szalony po­
ścig, który mógł być zauważony przez którego 
z przechodniów, tłómaczył się zakładem. Jedna 
tylko Aliandra Basili wiedziała dokładnie, w 
jakich okolicznościach i usposobieniu obaj bra- 
eia opuścili dom jej ojca, a ona, tak ze wzglę­
du na siebie, jak na Franceskę, z pewnością 
zamilczy o tern. Powie, że Teobald pożyczył

klacz od jej ojca, ale zatai przed starym, 
że bracia posprzeczali się o nią. W  obawie 
jednak, aby się nie wygadała z czemś nie- 
potrzebnem, dowiedziawszy się , że ksiądz 
posądzonym jest o morderstwo, Teobald po­
stanowił zobaczyć się z nią zaraz nazajutrz 
zrana.

Źle spał tej nocy, choć był bardzo zmę­
czony szaloną jazdą i silnemi wstrząśnieniami 
moralnemi ostatnich dni. Śniło mu się ciągle, 
że morduje brata, a za każdym razem zrywał 
się z łóżka w ciemnościach, dysząc ciężko pier­
siami. Zwykły zapach rzeczy Franceski, który 
lubił ubranie swoje skrapiać silnemi perfuma­
mi, przyprawiał go o lekki zawrót głowy. Za 
każdym razem, jak się obudził, zdawał sobie 
sprawę, gdzie był i co robił, i że musi wstać 
nazajutrz bardzo rano i za każdym razem kładł 
napowrót głowę na poduszkę, na której Fran­
cesco przespał ostatnią swoją noc na zie­
mi , z silnem postanowieniem użycia wypo­
czynku.

Wynagrodził on tak hojnie don Taddea 
za stratę konia, że wyborny ten maffijczyk nie 
miał trudności w dostarczeniu mu drugiego na­
zajutrz rano.

Teobald udał się więc do kwatery kara­
binierów i powiadomił ich o swoim wyjeździe 
do Randozzo, nie chciał bowiem wydalać się 
sekretnie z wioski, aby nie ściągnąć na siebie 
podejrzenia. Powiedziano mu, że Hipolit zo­
stał w nocy przewieziony do Messiny, dokąd 
Orsino mu towarzyszył. Teobald postanowił, 
że pogrzeb jego brata odbędzie się nazajutrz, 
a tymczasem zwłoki, złożone w prostej trumnie, 
spoczywały w małym kościółku w pośrodku 
mnóstwa gorejących świec. Czyniono też wiel­
kie przygotowania do uroczystego nabożeństwa 
żałobnego. Wielu ludzi, idąc i wracając 
od roboty, klękało na chwilę, aby odmówić 
pacierz za duszę nieboszczyka i westchnąć do 
Boga o zagładę wszystkich żywych i zmarłych

Sarascinesków, na tym i na tamtym świecie. 
Tak wymagała sprawiedliwość ludzka, choć 
każdy z pobożnych wiedział, że grzechem było 
życzyć komukolwiek śmierci.

Teobald zatrzymał się pod cmentarzem, 
zsiadł z konia i dał go potrzymać jednemu z 
obecnych, sam zaś wszedł do kościoła, bo wie­
dział, żeby mu to poczytano za złe, że nie od­
dał należnej czci pamięci zmarłego. Kosztowa­
ło go to jednakże bardzo; to też pobladł silnie, 
idąc przez nawę ku katafalkowi. Zaledwie mógł 
sobie zdać sprawę z tego, że to trup jego bra­
ta leży tam w głębi, przysłonięty czarnym ca­
łunem. W  powietrzu unosił się zapach kadzi­
dła i topniejącego wosku. Teobald czuł, że 
oczy wszystkich zwrócone są na niego, to też 
naprężywszy silnie swoje nerwy, przykląkł na 
chwilę przed trumną, potem przeżegnał się, 
wstał i wyszedł.

Wszyscy ustępowali mu z drogi z sza­
cunkiem. Sięgnąwszy do kieszeni, rozdał tro­
chę miedziaków pomiędzy ubogich, cisnących 
się do drzwi.

—  Niech ci to Bóg wynagrodzi, signor ! —  
chórem dziękowali obdarowani, całując ku 
niemu końce swoich palców w powietrzu. -— 
Bóg z tobą! Niechaj Madonna ci towarzyszy!

Kiedy wsiadł na konia, stara kobieta do­
tknęła ręką jego kolana, a potem pocałowała 
rękę, która go dotknęła. Ukłonił się jej po­
ważnie, a potem odjechał w milczeniu, rad, że 
się wydostał na gościniec.

Wiadomość o zamordowaniu Franceski 
doszła już do Randozzo przez dostawcę wina, 
który przybył nocą. Teobald domyślał się tego 
i liczył, że mu to ułatwi widzenie się z Alian-
drą. W  zajeździe, gdzie się zatrzymał, wszyscy

 i: ;>*---------L------i-i-: —  j. --------traktowali go sr poważnem jakiemś współczu­
ciem. Przybył on tam poprzedniego dnia, ale 
nikt nie zwrócił uwagi na to, że nie wrócił na 
noc. On też nie uważał za stosowne tłómaczyó 
się z tego; przebrawszy się i odświeżywszy

w sWoim pokoju, powiedział gospodarzowi, że 
idzie do notaryusza, co każdemu wydało się 
bardzo naturalnem, gdyż Basili od wielu lat 
prowadził mteresa Oorleonów.

Gesualda otworzyła mu drzwi, a po. po­
wadze jej szpetnej twarzy domyślił się, że już 
wie o wszystkiem. "Wprowadziła go do bawial­
nego pokoju na dole i poszła uprzedzić Alian- 
drę. Czekając na nią pod oknem, przypomniał 
sobie każdy szczegół sceny, która się tu roze­
grała wczoraj. Aliandra weszła po chwili i 
pierwsza przemówiła do niego. Drgnął nerwo­
wo na dźwięk jej głosu, jakby ona w jakiśkol- 
wiek sposób zespoloną była z Franceską, bo 
od chwili jego wyjazdu z Rzymu, zgorączko- 
wana jego wyobraźnia przedstawiała mu ich 
zawsze razem.

Aliandra miała na sobie luźnie puszczony 
czarny jedwabny peniuar i była bardzo bladą. 
Nie podeszła prosto do Teobalda, zamknąwszy 
drzwi za sobą, ale zawahała się chwilę, opiera­
jąc rękę o fotel i długo, badawczo wpatrzyła 
się w niego. Twarz jego nacechowana była 
smutną powagą.

—  Tylko co się dowiedziałam... —  zaczęła 
zwolna.

—  Tak... przypuszczałem, że już cię musiała 
dojść ta wiadomość — odparł —  a że pragną­
łem cię zobaczyć, więc przyjechałem —  choć 
on jeszcze nie pogrzebany.

—  Dobrześ zrobił —  bo nic tego nie rozu­
miem. Wszystko to wydaje mi się tak straszne 
i niewytłómaczone...

—  Bo tak jest w istocie. Usiądź, a opowiem 
ci, jak się to stało. Mniej mnie to kosztować 
będzie, niż wczoraj, kiedy musiałem świadczyć 
przed władzami. Kocham cię, Aliandro i dlate­
go pospieszyłem do ciebie.

Mówił szczerze i z prostotą, a choć pra­
wdą było, że ją kochał, ale nie miłość sprowa­
dzała go do niej w tej chwili. Ona nie odpo­
wiedziała nic na to, tylko usiadła w pewnej

odległości od niego i splótłszy dłonie; czeł 
co powie.

—  Kocham cię —  powtórzył zwolna i z mci 
cą —  a że przeczuwałem, iż on pospiesz 
wprost do ciebie, więc puściłem się w jego 
ślady, b< zazdrość doprowadziła mnie do sza­
leństwa. Ludzie drwią z zazdrości, bo nie wie­
dzą, co to za piekielne uczucie...

—  Cóż dalej ? —  spytała poważnie, ze spu- 
szczonemi oczami.

—  fhzybywszy wczoraj na miejsce, chciałem 
wprost iść do ciebie, ale przechodząc koło 
okna, usłyszałem wyraźnie wasze głosy. Za­
trzymałem się i nadstawiłem ucha, przyparty 
do muru. Słyszałem, jak cię obłamywał, twier­
dząc, że jestem zaręczonym z miss Slyback i 
chciałem w głos temu zaprzeczyć, ale uderzy­
łem głową o futrynę, kiedy on uchylił sto­
rę, aby do mnie wyszedł. Wiesz, jak uciekł, 
gnany strachem, a ja, dopadłszy klaczy twego 
ojca, na oklep puściłem się za nim.

—  Tak, i wystraszyłeś mnie bardzo —  rze-J  
kła Aliandra. —  Musiałam powiedzieć ojcu, ż e s i  
pożyczył sobie jego klacz, która dziś rano ( 
wróciła sama, cała zbryzgana błotem. Mów 
prędko... cóż dalej ? *

—  Straszliwa burza zerwała się w powietrzu. 
Wśród ulewnego deszczu doścignąłem go o ja­
kie trzy mile stąd, w miejscu, gdzie gościniec 
stromo wije się pod górę. Sam wymiarkował, 
że niedorzecznem było uciekać tak bez opa^, 
miętania przedemną, jak gdybym chciał mu 
wyrządzić jaką krzywdę.

Wyglądałeś na to, jak gdybyś rzeczywi­
ście chciał 
ślona. 
tobą.

—  Nie
odparła śpiewaczka 

dziwię się, że uciekł
zamy-
przod

(Ciąg dalszy nastąpi.).

Nakładem Księgarni Katolickiej

Dra WŁAD. MIŁKOWSKIEGO
w Krakowie, Rynek 30

wyszła świeżo książka do nabożeństwa pt.

Modlitewnik katolicki
zbiór modlitw najpotrze­
bniejszych, przeważnie od­
pustami obdarowanych, ze­

brał I ułożył ks. S. B.
(Str. 406 w 82-ce)

Książeczka ta, zawierająca najwznioślejsze 
modlitwy, drukowane bardzo starannie na 
najpiękniejszym welinie, z obwódką różo­
wą na każdej stronnicy, drobnemi ale wy- 
rainemi bo zupełnie nowemi czcionkami, 
w formacie małym, kosztuje bez oprawy 
3 kor., w oprawie gładkiej z płótna an­
gielskiego, brzegi pąsowe 3 kor. 60 gr., 
w oprawie miękkiej z najlepszego szagrynu 
gładkiego, brzegi złocone, okrągłe, koron 
8*50; w takiejże oprawie brzegi niebie 
skie z lilijkami złoconemi 6 k o r . w ta­
kiejże oprawie brzegi złocone, z paskiem 
skórzanym zamiast klamerki 6 k. 50 gr.

i w rozmaitych droższych oprawach.
Na porto uprasza się dodać 40 groszy

T O n 4 -  pół kilo niezrównanej do- 
broci kawy aromatycznej, ró- 

v, nającej się najlepszym gatunkom, do na­
bycia jedynie w handlu Leonarda So­
leckiego, we Lwowie, ulica Batorego 
1. 2, filia ulica Zielona 1. 4. 5 klg. wore­
czki, franco do każdej stacyi pocztowej.

@ © @ © @ i @ l @ l ©  © @ @ @  

Płachty nieprzemakalne
z płótna żaglowego

w kolorach: białym, czarnym i żółtym
do nakrywania wozów, maszyn, stert, 
narzędzi rolniczych itp. itp. we wszyst­

kich wielkościach •
poleca

Alojzy Hflbner

M ASZYNKI do 
GOLENIA

*\ 1 '1  _
mydła 

pendzle, lustra, 
CIELECKI, Lwów.

Udzielam irzez wakaoye niemiecką 
konwersację. Adres : ul. Sobieskiego 1.
16 piętro U .

Kursa przygotowawcze do egzaminu 
kwalifikacyjnego dla kandydatek rozpo­
cznę 17 lipce Warunki przystępne. Zofia 
Horoszkiewiozf wna, Małeckiego 3.

Parowe garnitury do młócenia, ole­
jarnia kompletna, ogniowe sikawki tanio 
do nabycia. Stupnicki Żółkiewska 79 
Lwów.

200 m aszyn do szycia do wy­
boru. Na_ psze do haftu. Batami 66 złr. 
gotówką 60 złr. Naćka haftu bezpłatnie. 
Proszę żądać cenniki. Józef Iwanicki, 
Lwów, Akademicka 26.

Lwów, Rynek 38.

©©©©©I© ©!© ©@©©
Niezawodnym środkiem do wyniszczenia

szczurów i myszy
jest jedynie

KIEŁBASA ZATRUTA
Główny skład dla Galicyi i Bu­

kowiny 
poleca

''tP W  - Q Ł O F P -

N a W y śc ig i
poleca optyk i mechanik

Adolf  Silberstein

W e Lwowie przy ul. Kaźmierzowskiej (obok szkoły św. Anny)
w nowym budynku

Lwów ulica Karola Ludwika O.
(róg ulicy Sykstuskiej) 

olbrzymi zapas szkieł do wyścigów, Woj- 
skowych binokli z pierwszorzędnych fa­
bryk, szczególnie wyroby Zeissa, nadto 
barometry, okulary, cwikiery itp. po najtań­

szych cenach.

L  41.362.

Konkurs.
Nowy
cykl.

mieszczący około 2000 osób

Dziś
wieczór o godz. 8

Olbrzymi
program.

Przedsfawienie nowości.
W niedzielę

2 Monstre Przedstawienia

APARATA
io fabrjlacji ioJy sotlowj

Kwas i sodę do tegoż 

SOKI OWOCOWE 
Czekoladę

Kakao Van Houtena
w puszkach i na wagę. 

Mączka Aestlego dla dzieci 
Proszek nntjseptyczuy dla  

dzieci
E k s tra k t m ięsuy L lebiga

poleca

Alojzy Hubner
Lwów, Rynek 38.

Zółkiewska£2. 
najstarszyjjgalicyjski handel larb, 

pokostów i lakierów

Na sprzeda Z zaraz majątek ziem­
ski w Sokalskim ! gorzelnią, obsiewami, 
z zagwarantowanym czystym dochodem 
4 i pół pr. od włożonego kapitału. Bliż­
sza wiadomoS- Zarząd dóbr Liwcze p.j 
Hulcze.

JŁoszule, kalesony
bardzo mocne

kie i dla chłopców poleca najtaniej
K S  M 0 H L F E L O  

Lwów, RyncU I. 37.

C o ty d z ie ń
?  ̂ świeży "transport

P1R o sa K u
i. O M

Zacherlina i Andela
Pianina krzyżowe

bardzo trwałe

piękne wionięto wygubienia robactwa
wszelkiego rodzaju

polecali wi ńs  ki
we Lwowie.

yborna kawa pół kilo 75 ct. 
ryusz“ ul. 3 Maja 1. 2 Lwów.

„Sy-

PoSZUkuje majątku z większym kom­
pleksem lasu, tylko we wschodniej Gali­
cyi. Zgłoszenia nadsyłać post. rest. S. S. 
Tarnopol.

Bryndza majowa znakomita lip- 
tawska ćwierć fupta 8 et. tylko w han 
dlu Leonarda Soleckiego we Lwowie uli­
ca Batorego 1. 2. Filia ul. Zielona 1. 4.

Droho-Folwark Brysznfk, powiat 
bycz, jest zaraz do sprzedania, ziemi ornej 
około 100 morgów, łąk 10 morgów. Dom 
mieszkalny i budynki w bardzo dobrym 
stanie. Zgłoszenia pod adresem: Towa­
rzystwo zaliczkowe Drohobycz.

Ochrona kobiet. Senzacyjna no­
wość polecona przez' lekarzy. Prospekt 
wysyła za nadesłaniem 10 ct. marki 
Ekspedycya „Hansa", Lwów, fach 88.

Ogrodnik przemysłowo-handlowy, ar­
tystyczny, kawaler, poszukuje posady. 
Praktyka krajowa i zagraniczna. Łaskawe 
oferty pod literą „F. L .“ Biuro gazet 
Hollendera, Sykstuska 2.

Alojzy Hubner
Lwów, Rynek 38.

530 morgowy folwark z dobrymi bu­
dynkami, stawem 10 morgowym, bardzo 
tanio zaraz do sprzedania Ewentualnie za­
miany za kamienicę. Zgłoszenia przyj­
muje Bazar kwiatowy, Sykstuska 26.

Inatitutrice francaise cherche place 
campagne 2, 3 mois poste rest. Veritas 
Leopol.

Ogłaszam, że długów za Kazimierza 
Pietraszkiewicza nie płacę. Hipolit Pie­
traszkiewicz.

We Lwowie: w aptekach pp. Mikola9cha, 
Wiewiórskiego. W Krakowie : u pp. W i­
szniewskiego , Redyka i Trauczyńskiego.

Śmierć muchom!

Kamerdyner lat 40, zupełnie trzeźwy 
i niepalący, żonaty, bezdzietny, poszukuje 
posady na ordynaryę zaraz. Łaskawe 
zgłoszenia po9t. rest. Zagórzany N.

Papier na muchy, Lep, 
Trzaski „Quassia“, 

Zacherlin, Rozpylacze, 
Siatki na okna

poleca

Alojzy Hflbner
Lwów, Rynek 38.

Wydział krajowy Królestwa Galicyi i Lodomeryi z Wiel- 
kiem Księstwem Krakowskiem rozpisuje mniejsaem konkurs 
na posadę lustratora w B iurze Patronatu dla 
Spółki oszczędności 1 pożyczek przy W yd zia ­
le krajowym  we Lwowie.

Lustrator Biura Patronatu jest fuukcyonaryuszem krajo­
wym i pobiera roczną płacę w kwocie 2.400 koron tudzież 
wynagrodzenie kosztów podróży podług norm przepisanych 
dla funkcyonaryuszów krajowych. Jego zadaniem jest prze­
prowadzać lustracye Spółek oszczędności i pożyczek zostają­
cych pod Patronatem Wydziału krajowego, współdziałaj przy 
zawiązywaniu nowych Spółek i załatwiać w Biurze Patronatu 
przydzielone sobie czynności korespondencyjne i buchalte- 
ryjne.

Chcący ubiegać się o tę posadę, która nadaną będzie 
prowizorycznie,- winni wnieść swoje podania do Wydziału kra­
jowego we Lwowie najpóźniej do dnia S8© lipca lO O ©  
r . i przedłożyć:

1) świadectwa z odbytych studyów ogólnych i grunto­
wnych studyów fachowych w zakresie buchalteryjnym ;

2) dowody dłuższej praktyki i biegłości w zawodzie bu­
chalteryjnym ;

3) metrykę urodzenia;
4) dokładny życiorys.
Wymagana jest znajomość w słowie i piśmie obydwóch 

języków krajowych.

o godz. 3 o godz. 8
Na przedstawienie popołudniowa zwraca się uwagę P. T. Publiczności

z okolicy.
Ceny miejsc na przedstawieni* popołudniowe Zniżone.

Łoża 4 zł., Partor 80 ct , I miejsce 60 ct., II miejsce 40 ct. Galerya 20 ct.

• • O *

IINa sezon letniII

IggBł S E N  A L C H E M I K A ,  m
Prolog . formacyjny z błyskawiczną zmianą osób całej aeeny i rekwizy­

tów ichemik (dyr. Schenk). Duch czasu. Uczeń cudotwórcy.
Iszy i ebiut 

M i n  E d y t y  
zagadkowa p ł y w a j ą c a  w w o d z i e  ż y w a
_________ lunatyczka_____________________ głowa ludzka._______

do odświeżania 
i konserwowania

LETNICH BUCIKÓW

!!! Hydrea!!!

Nowość !!
Po raz piorwszy we Lwowie

Nowość il

p$T* Taniec wśród ognia i płomieni (PI
najnowsza kreacya Miss Clóo.

Kremy żółte, pomarańczowe i bru­
natno. —

Kremy białe i czarne do lakierów. 
Mydełka fto czyszczenia wszel­

kich żółtych skór.
Glazurą żółtą, pomarańczową i

brunatną. ..........
Lakiery do skór „Chevreaux“. 
Lakier „Gartnera" na obuwie. 
Apreturę na obuwie.
Wazeliną do konserwowania skór

jakoteź o r y g i n a l n e  angielskie

Niebywały sukces komiczny

Mstr. Billward
N i e d o ł ę ż n y  G o g o

wszystko łamie i tłucze.

Najnowsze olbrzymie
PT* iyw e fotografie,

Elektromotor Vitascop, Modny Pro- 
teus. Pożar w Londynie. Bombar­
dowanie domu. Sceny wojenne z 
Transvalu. Olbrzymia wystawa ame­

rykańska Barnuma i Baila.

io <,,61. W  S tra s z n y  “i
wielka nowa pantomina

włoskiego towarzystwa Nelson

Nowa serya kolosalnych ży­
wych nowoczesnych 

sztuki.

Lakiery i kremy
na skórą

p o l e c a j ą

FRIEDRICH iBEACOCK
Lwów, ul. Hetmańska I. 4.

10 osób

dzieł

Przesyceni życiem. Kłusownik w u- 
cieczce, Dramat alpejski. Radość i 
boleść błazna. Zima. Córki szeika. 
8w. Julia. Na wieczny spoczynek.

. > • • • © <

Papier
pergaminowy

W kraju cudów. Wodna feerya z bajecznym przepychem i wystawą. 
Olbrzymie wodospady. Tableaux vivants personalu dam.

We Lwowie dnia 19 czerwca 1900 r.

Grott.
Cały rok otwarte!

Sanatoryum, zakład wodoleczniczy
BYSTRA  obok B IE L S K A

Żadna  woda  m i n e r a l n a  r od z im a
nie zawiera takiej ilości w ęglanu  litow ego, jak nasza

polecona przez Towarzystwo lekarskie Krakowskie, sporzą­
dzona W naszym Zakładzie wód sztucznych mineralnych pod kon­

trolą Komisyi przemysłowej tegoż Towarzystwa.
Woda ta działa skutecznie we Wszystkich wypadkach nadmiernego 

wydzielania kwasu moczowego w krwi, przy piasku moczowym, przy cier­
pieniach nerek i pęcherza, artytyzmie, gośćcu, dnie nożnej itp.

Działanie bezpośrednie tej wody przeciw wymienionym słabo­
ściom, stwierdzają liczne dowody w praktyce lekarskiej z nadzwyśzajnym 
skutkiem osiągnięte.

Woda ta jest przyjemną w smaku i łatwo strawna.

K. Rżąca i Chmurski,
Kraków, ul. św. Gertrudy I. 4.

D o n a b y c i a  w a p t e k a c h  i d r o g u e r y a c h .
Skład dla Lwowa w aptece J. Wewiórskiego.

(Stacya kolei Dziedzice-Żywiec).
W  przepysznej górskiej i lesistej okolicy. Najnowsze urządzenia wodolecznicze, 
kąpiele W świetle eiekłrycznem, masaż, gimnastyka lecznicza, kuracye 
dyetetyczne. Z  komfortem urządzono salo wspólne: jadalnia, sala konworsacyjna, 

bilardowa, fumoir i czytelnia, oszklone werandy i kryty deptak. 
Elektryczne oświetlenie wszystkich ubikacyj. — Telefonu 

międzymiastowego Nr. 181.
Prospektów jakoteż pisemnych i telefonicznych informacyj dostarcza każdej 

chwili, W  czerwcu opust 15"/0.

Zarząd zakładu.__
—  w*

Stacya kolei: 
Muszyna - Krynica.

Z Krakowa 8 g. jazdy. 
Ze Lwowa 12 „ „
Z  Budapesztu 12 g. jazdy.

Poczta 
(3 razy dziennie) 

i Urząd telegraficzny 
w miejscu.

do pakowania masła, sera, do obwiązywa­
nia słoików z konfiturami jakoteż do 

konserwów itp. itp.
poleca taniej jak wszędzie

Alojzy Hflbner
Lwów, Rynek 1. 38.
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|  GORZELNIE I BROWARY
©  najnowszjnajnowszych systemów urządza :
0  F a b r y k a  M a s z y n  „P E  R K II N" O

Spółka komandytowa Ferdynanda Pietscha 
Lwów — Podzamcze ul. św. Marcina 11.

Biuro techniczne dla zamówień ul Hetmańska 12, I. piętro. 
Kosztorysy bezpłatne.

y

*** s  
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c, k. Zakład zdrojowy w Galicyi.
W  Karpatach 590 m. n. p. morza. Od stacyi kolejowej Muszyna-Krynica 

godzina bitej drogi. Na stacyi wygodne powozy. Środki lecznicze. Zdroje: „Zdrój
główny" i „Słotwinka" bardzo silnej szczawy wapienno- i magnoziowo-aodowo- 
żelazistej. —  Kąpiele mineralne bardzo obfite w kwas węglowy wolny, metodą 
Schwarza ogrzewane. Kąpiele gazowe z czystego kwasu węglowego. Skarbowy 
Zakład hydropatyczny pod kierownictwem specyalisty Dra H. Ebersa. Kąpiele 
rzeczno, elektryczno, mięsienie (masage), leczenie dyetetyczne i terenowe. Klimat 
wzmacniający podalpejski. Wody mineralne krajowe i wszelkie zagraniczne. Kefir, 
żentjca, mleko sterylizowane. Gimnastyka lecznicza. Apteka. Lekarz zakładowy 
Dr. Leon Kopff z Krakowa, stale cały sezon ordynujący. Nadto 12 lekarzy wolno 
ordynujących.

Mieszkania przeszło 1500 pokoi z całkowitym komfortem urządzonych w ce­
nie od 1 kor. 20 h. zwyź. Dom zdrojowy z hotelem. Czytelnia, wypożyczalnia 
książek. Restauracya. Pensyonaty prywatne. Hotele. Cukiernie. Kościół katolicki. 
Kaplica. Cerkiew. Muzyka zdrojowa stała (dyrektor A. Wroński). Stały teatr, kon- 
certa, odczyty, bale, wycieczki towarzyskie, place gry do lawn tennis. Spacery 
w okolice urocze Karpat. Rozległy park szpilkowy, wzorowo urządzony, koło 
100 morgów obszaru.

Frekwencya w r. 1899 — 5026 osób. Sezon od 15 maja do 30 września. 
W  maju, czerwcu i wrześniu ceny kąpieli, pomieszkań w domach skarbowych i po­
traw w restauracyi domu zdrojowego o 25% niższe.

W  lipcu i sierpniu nio udziela się ubogim żadnych ulg, jak uwolnienia 
od taks kuracyjnych i t. p.

Rozsyłka wód mineralnych Krynickich, od kwietnia do listopada. Składy we 
wszystkich większych miastach w kraju i zagranicą.

Bliższych wyjaśnień udziela na żądanie, broszury i prospekta rozsyła 
C. k. Zarząd zdrojowy w Krynicy.

Niezawodne środki
przeciw 

M OLOM  I OWADOM
Antimoliną 
Naftaliną i kamforą 
Kamforą naftalinową 
Papiery naftalinowe 
Liście paczulowe I piżmo 
Tynkturą kajeputową 
Andela proszek przeciw molom 

i owadom
Zacherlin
Rozpylacze do proszku i płynów

polecają

J. Friedrich
i A. Beacock

L W Ó W
ul. Hetmańska I. 4

(obok cukierni W go Grossa).

W  ZAKOPANEM 
„Polonia“

CENTRALNE BIURO
najmu mieszkań i sprze­

daży domów.
Pobiera 5 koron, 2 Rs. 4 M. wpiso­

wego, które należy zaraz przesłaó i 2 pr. 
od sumy najmu.

Redaktor odpowiedzialny: Wacław Masłowski. Papier z fabryJd Czerlańskięj. Z drukami E. Winiarza.


